
Podróżując po Uralu w 
1888 roku Mendelejew 
przybył do Kizel w momen­
cie, kiedy wszyscy miesz­
kańcy miasta byli porusze­
ni wybuchem pożaru w tu­
tejszej kopalni węgla ka­
miennego. Ten tragiczny 
wypadek nasunął mu po­
mysł rozmyślnego wzniece­
nia ognia pod ziemią, aby 
w ten sposób uzyskać gaz 
opałowy. Według Mende- 
łejewa, umiejętne posługi­
wanie się ogniem pozwoli­
łoby spożytkować węgiel 
bez tak ogromnego ludz­
kiego wysiłku, bowiem już 
w pokładach węgiel zamie­
niałby się w gaz.

KOPALNIE BEZ GÓRNIKÓW
POMYSŁ Mendelejewa 

przyjęto jako fantazję li­
czonego, uznano za coś 

zgoła zaprzeczającego sztuce 
górniczej i wynalazek ten uległ 
całkowitemu zapomnieniu.

W roku 1913, angielski che­
mik W. Ramsay podjął kon­
cepcję zgazowania podziem­
nego. Ale i on spotkał się z 
kpiną i szyderstwem inżynie­
rów górnictwa.

Dopiero w roku 1928 — z ini­
cjatywy Lenina, który doce­
nił ważność podziemnego zga­
zowania węgla — opracowa­
no założenia instalacji do 
pierwszej w świecie próby tej 
technologii. Okazało się, że jest 
to metoda wymagająca wielu 
lat pracy. Jednak nie rezygno­
wano. I oto w roku 1934 zapło­
nął pod kotłami i w piecach 
Lisaczeńska płomień gazu o- 
trzymanego z węgla nie wydo­
bytego na powierzchnię. Meto­
da zgazowania podziemnego 
została również zastosowana w 
w Gorłowce, gdzie w ten spo­
sób eksploatowano trudno do­
stępne pokłady. Instalowano 
coraz więcej stacji zgazowania 
podziemnego. Wystarczy wspo­
mnieć, żę w 1950 roku ta me­
toda posłużyła w ZSRR do u- 
zyskania 920 milionów m 
sześć. gazu dla chemii i celów 
energetycznych.

Badania jednak nie ustawa­
ły. W ślad za Związkiem Ra­
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dzieckim, prace doświadczalne 
podjęto w USA, Belgii oraz w 
Polsce. Najlepsze rezultaty 
technologiczne osiągnięto jed­
nak w ZSRR. Od roku 1955 w 
Związku Radzieckim stosuje 
się nową, oryginalną technolo­
gię zgazowania węgla bezpo­
średnio pod ziemią. Jest to 
technologia prosta, a złoże jest 
lepiej wykorzystane — nie są 
potrzebne filary ochronne.

Innowacyjna 
technologia

Do takiej przeróbki węgla 
nie są potrzebne skompliko­
wane i drogie maszyny gór­
nicze — zapewniają radziec­
cy specjaliści — które w tra­
dycyjnych kopalniach służą u- 
dostępnianiu złoża. Więcej, nie 
są potrzebni górnicy do kie­
rowania tymi maszynami, ba, 
nie są konieczne nawet kopal­
nie! Sen o górnictwie następ­
nego stulecia? Fantastyka na­
ukowa? Nic podobnego.

Metody stosowane do 1955 
roku nie eliminowały koniecz­
ności drążenia szybów i kory­
tarzy. Górnicy musieli wyko­
nać wiele prac przygotowaw­
czych zanim można było przy­
stąpić do zgazowania pod­
ziemnego. Różnica między eks­

ploatacją tradycyjną, a meto­
dą zgazowania polegała wów­
czas jedynie na tym, że nie 
fedrowano węgla. Jednak już 
wówczas była to technologia 
korzystna. Otóż do otrzymania 
100 tys. m sześć, gazu na go­
dzinę wystarczyła tylko jed­
na czwarta załogi dołowej, w 
porównaniu z kopalnią, w któ­
rej trzeba było uzyskać uro­
bek, przetransportować na po­
wierzchnię i poddać węgiel 
zgazowaniu w generatorach.

Innowacyjna metoda zgazo­
wania węgla bezpośrednio pod 
ziemią, obecnie stosowana w 
ZSRR, polega na tym, że z 
wież wiertniczych na powierz­
chni wykonuje się tzw. od­
wierty. Służą one podawaniu 
powietrza wzbogaconego tle­
nem do pokładu oraz odprowa­
dzaniu gazu.

— Skład chemiczny gazu jest 
stały — zapewniają twórcy tej 
metody. — Jego kaloryczność 
sięga 2300 kcal na metr sześ­
cienny po oczyszczeniu z dwu­
tlenku węgla.

W ZSRR otrzymuje się w ten 
sposób doskonały surowiec do 
syntezy amoniaku i węglowo­
dorów, produkcji siarki, tio­
siarczanu sodowego, fenolu 1 
innych substancji. Metoda jest 
bardzo efektywna. Maksymal­

nie można otrzymać 4 m sześć, 
gazu z kilograma przetworzo­
nego pod ziemią paliwa. Przy 
tym wydajność tej technologii 
teoretycznie jest nieograniczo­
na. Do zalet zgazowania wę­
gla bezpośrednio pod ziemią 
należy możliwość regulowania 
procesu otrzymywania gazu. I 
to w sposób bardzo prosty — 
poprzez zmianę ilości podawa­
nego powietrza.

Jedną z największych zalet 
tej technologii jest całkowity 
brak ujemnych wpływów na 
środowisko przyrodnicze. Nie 
niszczy się pól uprawnych, łąk 
czy lasów. Taka „kopalnia” nie 
emituje pyłów i innych zanie­
czyszczeń, nie zatruwa wody, 
nie zajmuje obszarów pod 
hałdy. Na instalację urządzeń 
stacji zgazowania wystarczy 
niewielka powierzchnia. Kilka 
otworów w ziemi, kilka apara­
tów i to wszystko. Przy tym, 
jak wynika z badań i doświad­
czeń radzieckich, węgiel ka­
mienny i brunatny gazyfikują 
się jednakowo łatwo.

Nowoczesna technologia bez­
pośredniego zgazowania wę­
gla pod ziemią ma niezaprze­
czalne korzyści ekonomiczne: 
paliwo i surowiec dla prze­
twórstwa chemicznego uzys­
kuje się wielokrotnie taniej 
niż z kopalń tradycyjnych.
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IN VINO VERITAS
W winie prawda — ma­

wiali starożytni Rzymianie i 
mieli rację. Ale ten szla­
chetny napój, otrzymywany 
przez fermentację alkoho­
lową winogron lub ich so­
ku, nie tylko rozwiązuje ję­
zyki. W parze z chlebem 
towarzyszy człowiekowi od 
zarania jego dziejów, sta­
jąc się ważkim czynnikiem 
rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego całych naro­
dów, urasta do rangi sym­
bolu religijnego.

Wino gronowe jest produ­
ktem zawierającym wiele 
składników odżywczych i die­
tetycznych, takich jak kwasy 
organiczne, sole mineralne, 
substancje garbnikowe i bar­
wnikowe, cukier gronowy, a 
także witaminy. Oczywiście, nie 
może być konsumowane po 
dyletancku, ale z umiarem 
i całą znajomością rzeczy. 
Obecnie produkuje się na 
świecie ok. 276 min hektoli­
trów wina, z czego na Europę 
przypada 80 proc. Pierwsze 
miejsce zajmuje Francja, za 
nią idą Włochy, a następnie 
Związek Radziecki z produkcją 
rzędu 30 min hektolitrów. Ta 
wysoka pozycja Zwi zku Ra­
dzieckiego nie jest przypad­
kowa: to właśnie na terenach 
obecnej Armenii, Gruzji 
i Azerbejdżanu rosła masowo 
dzika winorośl i jak sądzą ba­
dacze, tam też zaczęto ją upra­
wiać już około 4000 roku p.n.e.

Wino z mlekiem
Przeciętny Francuz wypija 

ponad 130 litrów wina rocznie. 
U nas, przeciętny obywatel za­
dowala się jedynie 2 litrami 
wina gronowego. Ale ziarnko 
do ziarnka, a uzbiera się 35 
min litrów. Tyle mają zamiar 
rozlać w bieżącym roku Cen­
tralne Piwnice Win Importo­
wanych, główny dostawca tego 
napoju na nasze stoły. Rozlać 
— rzecz jasna — do butelek. 
Nie jest to jednak proste, po­
przedzone jest szeregiem ope­
racji wymagających dużej 
wiedzy i cierpliwości.

Ponieważ w naszym klima­
cie udają się dobrze ziemnia­
ki i żyto, a nie winorośl, spro-
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wadzamy wino z takich kra­
jów, jak Hiszpania, Włochy, 
Grecja, Węgry i In. W wię­
kszości przywożone jest luzem, 
coraz częściej drogą morską na 
specjalnych tankowcach. Baza 
przerzutowa w Szczecinie, od­
bierająca wino ze statków, po­
siada zbiorniki mieszczące do 
2,5 min litrów. Wino jest z 
nich następnie przepompowy­
wane do samochodów-cystem 
lub wagonów i rozwożone do 
poszczególnych zakładów. Przy 
tej operacji wino się natlenia, 
a to tworzy sprzyjającą sytua­
cję dla rozwoju bakterii octu- 
jących. W dodatku. Centralne 
Piwnice nie dysponują wła­
snym transportem, a więc by­
wa, że w podjeżdżających cy­
sternach znajdują się resztki 
mleka, moszczów owocowych, 
czy innych ingrediencji z wf- 
nem raczej skłóconych. Trzeba 
więc — tracąc cenny czas — 
cysterny myć, dezynfekować, a 
jednocześnie (w ciągu trzech 
dni) przeprowadzać analizę fi­
zyko-chemiczną nadesłanego 
wina na okoliczność jego zgo­
dności z warunkami kontraktu 
i polską normą przewidującą 
ściśle określone zawartości al­
koholu, cukrów, kwasów itp. 
Ale to tylko wstępne igraszki 
poprzedzające skomplikowany 
proces obróbki technologicz­
nej.

Frukty, deser i łakotki...
Jak śpiewa się w operetce 

„Gasparone”: „Frukty, deser 
i łakotki lubią tylko wina sło­
dkie. A szampana — wie i kiep 
— można podczas, po i przed”. 
Nauka z tego tekstu płynie ta­
ka, że wina bywają różne, a 
każde ma swoje wymogi. I tak, 
wina gronowe białe produku­
je się z soku winogron o ja­
godach barwy zielonkawej do 
złocistożółtej. Wina gronowe 
czerwone wytwarza się z wi­
nogron o barwie jagód od nie­
bieskiej do ciemnogranatowej, 
poddaj c fermentacji alkoho­
lowej miazgę winogronową w 
celu uzyskania odpowiednich 
ilości substancji garbnikowych 
i barwnikowych. Wina różo­
we produkuje się z soku wi­
nogron niebieskich z domie­
szką miazgi winogronowej.

Z kolei szampan, to wino gro­
nowe poddane już w butelce 
lub szczelnym zbiorniku wtór­
nej fermentacji przez dodanie 
drożdży. Następuje wówczas 
powolne nasycanie wina dwu­
tlenkiem węgla (CO2) tworzą­
cym rozweselające bąbelku

Fermentacja to pierwszy 
proces powstawania wina: cu­
kier znajdujący się w gronach 
przekształca się w alkohoL 
Wytwarzają się też inne sub­
stancje, jak estry, etery, alde­
hydy i in. Ale o walorach na­
poju decyduje leżakowanie, 
podczas którego zachodzą nie­
zbędne przemiany biochemi­
czne. Niegdyś trwało ono kil­
ka. a nawet kilkanaście lat 
Należy sądzić, że godziwy wiek 
musiało mieć wino, które Ody- 
seusz otrzymał z rąk Euantesa 
syna Dionizosa, jako że skute­
cznie i szybko upił nim Cyklo­
pów.

Obecnie jednak nikt na 
świecie już tak długo wina nie 
leżakuje; stoją temu na prze­
szkodzie względy ekonomiczne 
i produkcyjne. I dlatego to, co 
niegdyś dokonywało się powo­
li, w procesie naturalnym, od­
bywa się wielokrotnie szyb­
ciej, co wcale nie znaczy, że 
z gorszym skutkiem.

Alchemia wina
Wino młode (a takie w wię­

kszości kupujemy) wymaga od­
dzielenia osadów pofermenta­
cyjnych w procesie filtracji lub 
wirowania. Po poddaniu wi­
na pasteryzacji jest ono wy­
chładzane do temperatury bli­
skiej punktu zamarzania dane­
go gatunku (o 1—1,5 st. wy­
żej). Ma to na celu przyspie­
szenie dojrzewania, ponieważ 
w niższych temperaturach tlen 
jest bardziej rozpuszczalny w 
winie. A jest on niezbędny 
przy procesach estryfikacyj- 
nych. Ale i nadmiar tlenu też 
nie jest pożądany, zwłaszcza 
w dalszym okresie dojrzewa­
nia i dlatego stosuje się pe­
wne substancje antyutlenia- 
jące. W światowym winiar- 
stwie takim podstawowym 
konserwantem jest dwutlenek 
siarki (SO2) czy też inaczej — 
bezwodnik kwasu siarkowego. 
Jego główna rola polega na 
ograniczaniu rozwoju drożdży
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— W światowych kongresach 
farmaceutycznych biorą udział 
przedstawiciele różnych dyscy­
plin •— nie tylko farmacji, ale 
również medycyny, chemii, 
mikrobiologii, fizyki, a na­
wet matematyki i prawa. Na 
ile właśnie farmacja łączy te 
dyacypliny? Co stanowi przed­
miot wspólnych zainteresowań?
— Myślę że łącznikiem 

wspólny cel medycyny i far­
macji, tj. wyleczenie chorego 
lub ulżenie mu w cierpieniach. 
Szczególnie ważne staje się to 
obecnie, gdy zwiększyła się 
liczba leków, a ich oddziały­
wanie na organizm jest coraz 
bardziej skomplikowane.

— Ale chyba dzięki temu 
pomoc choremu staje się łat­
wiejsza i skuteczniejsza?
— Niekoniecznie. W prze­

szłości większość stosowanych 
leków stanowiły środki nie­
zbyt aktywne chemicznie i 
biologicznie, oparte głównie 
na sugestii. Dziś w wielu kra­
jach przemysł farmaceutycz­
ny produkuje dużo silniejsze 
środki; są one wartościowe, 
ale niewłaściwie stosowane 
bywają bardzo niebezpieczne.

— Jak Pan ocenia zakres te­
go niebezpieczeństwa?

LEKARSTWA BYWAJĄ GROŹNE
Rozmowa i prof. Arnoldem Heyworthem Beckettem, przewodniczącym Biura Wykonawczego Międzynarodowej 

federacji Farmaceutycznej (FIP), przewodniczącym Komisji lekarskiej MKOI
— Niestety, poważnie. Oba­

wiam się, że znaczna część le­
karzy nie posiada odpowied­
niej wiedzy na temat leków. 
Często bywa to przyczyną 
chorób i powikłań groźniej­
szych niż choroba pierwotna, 
która sprowadziła pacjenta do 
lekarza.

— Czy chodzi Panu o nie­
właściwe stosowanie leków czy 
też o nieznajomość Ich ubocz­
nego działania?
— O jedno i o drugie. Po to 

by całościowo traktować sta­
wianie diagnozy i sposób le­
czenia trzeba posiadać ogrom­
ną wiedzę. Trzeba np. znać 
rezultaty wzajemnego oddzia­
ływania na siebie różnych le­
ków i konsekwencje tego od­
działywania na pacjenta. Trze­
ba wiedzieć jak zmieniać daw­
ki stosowanych leków w mia­

rę zmian stanu zdrowia pa­
cjenta. Trzeba również zda­
wać sobie sprawę z różnic 
działania tych samych leków 
produkowanych przez różne 
firmy. To wszystko są bardzo 
poważne problemy, które bada 
farmacja w celu ich wy­
jaśnienia. Medycyna powinna 
te badania wykorzystywać. W 
niektórych szpitalach istnieje 
właściwa współpraca farma­
ceutów i lekarzy, w wielu in­
nych jej nie ma.

— Czyli nie chodzi tutaj o 
jakieś wady lekarstw, ale ra­
czej o umiejętność ich właś­
ciwego stosowania?
— Tak, bo właśnie to jest 

najważniejsze. Obawiam się, 
że wielu lekarzy nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że stosując 
lek o tej samej nazwie tylko 
pozornie stosuje ten sam lek. 

Stosując tę samą dawkę pro­
duktu różnego pochodzenia 
można albo wziąć za mało, al­
bo się zatruć. Wielokrotnie 
miało to miejsce. Chciałbym 
też w tym miejscu postawić 
bardzo mocne pytanie: ilu lu­
dzi poniosło śmierć z powo­
du niewłaściwego stosowania 
leku?

— Proszę o przykłady.
— Na przykład — digoxin 

szeroko stosowany przy scho­
rzeniach serca, jest produko­
wany przez wiele firm. Każdy 
z tych produktów różni się 
szybkością, z jaką jest wchła­
niany przez krew. Inny przy­
kład — difenylhidantoi- 
n a, lek przeciwpadaczkowy. 
Umieszczając lek w kapsuł­
kach, zmieniając jedynie roz­
cieńczalnik, zmienia się sposób 

wyzwalania tego leku. Znany 
jest przykład z Australii. Otóż 
jedno z przedsiębiorstw produ­
kujące ten lek, jako rozcień­
czalnik stosowało siarczan 
wapnia. Gdy za zgodą ich Biu­
ra Kontroli Leków zmieniano 
rozcieńczalnik na inny, miano­
wicie na laktozę, u wielu pa­
cjentów wystąpiły bardzo po­
ważne objawy toksyczne, po­
nieważ ta zmiana spowodowa­
ła znacznie szybszą absorbcję 
leku.

Stąd konieczność lepszej 
znajomości przedmiotu przez 
lekarzy oraz większej standa­
ryzacji w produkcji leków. 
Chodzi także o to, by jak naj- 
właściwiej stosować leki dzia­
łające skutecznie.

— Ma pan na myśli dozowa­
nie?
— Chodzi mi o sposób ich 

stosowania. Może posłużę się 
przykładem, który podał pod­
czas Kongresu Farmaceutów w 
w Warszawie prof. Krówczyń- 
ski. Postawił on mianowicie 
pytanie: Dlaczego poda jemy 
kobietom w celach antykon-
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Szukają drzew w lesie I 
znajdują. Ale ileż się mu­
szą nachodzić, aby wresz­
cie — wśród setek hekta­
rów lasu wskazać pojedyn­
cze drzewa najpiękniejsze, 
najdorodniejsze, które do­
starczą nie tylko nasion, a 
więc potomstwa, ale same 
będą — z niemałym tru­
dem i troską — powielone 
w setkach egzemplarzy, aby 
liczbę dobrych nasion zwie­
lokrotnić.

PRZEZ tysiąclecia rósł las, 
a człowiek brał z niego 
to, co mu było potrzebne, 

eo było najlepsze, nie trosz­
cząc się o to, co pozastawiał.

— Od najdawniejszych cza­
sów dokonywała się w lasach 
selekcja negatywna — mówi 
inż. ANNA TOMCZYK, spe­
cjalistka do spraw nasien­
nictwa i selekcji w Okręgo­
wym Zarządzie Lasów Pań­
stwowych w Olsztynie. — Gdy 
pierwotny rolnik zbierał kło­
sy dzikich roślin wybierał 
niewątpliwie te, w których 
ziarno było najdorodniejsze. 
Nie mógł nie zauważyć, że z 
tych ziaren wyrastały kłosy 
pełniejsze. Od tego momentu 
wybierał zapewne do siewu 
nasiona największe. W taki 
sposób ludzie, kierując się do­
raźną korzyścią, dokonywali 
pozytywnej selekcji hodowa­
nych roślin uprawnych. Rów­
nież doraźną korzyścią kiero­
wali się ludzie, wybierając w 
lesie drzewa najokazalsze, 
najprostsze, najłatwiejsze w 
obróbce, ale lasu nie hodowa­
li. Las rósł sam. W lesie, eks­
ploatowanym w ten sposób od 
niepamiętnych czasów musial

URODA DRZEW
IWONA JACYNA

nieuchronnie maleć udział 
drzew najwyższej jakości na 
rzecz najmniej wartościowych. 
Te najmniej wartościowe, z 
punktu widzenia ludzkiej gos­
podarki, sękate, pokrzywione, 
niższe, słabiej rosnące — po­
zostawione w lesie dawały 
potomstwo również lichej ja­
kości.

Wraz ze wzrostem zapotrze­
bowania na drewno zmieniła 
się metoda eksploatacji lasów. 
Zaczęto stosować zręby zupeł­
ne, a od połowy zeszłego wie­
ku datuje się odnawianie la­
su sadzonkami wyhodowanymi 
z nasion. Handlem nasionami 
zajęło się kilka wyspecjalizo­
wanych firm. Nasiona zbiera­
no w lasach Europy zachod­
niej, od bardzo dawna inten­
sywnie eksploatowanych, to­
też selekcja negatywna w nich 
była szczególnie daleko posu­
nięta.

Powstała paradoksalna sy­
tuacja: na tych terenach, na 
których była wyższa kultura, 
gdzie, wycinając las, dbano o 
jego odnowienie, doprowadzo­
no do zniszczenia wartościo­
wych rodzimych lasów; ich 
miejsce zajęły drzewa wyho­
dowane z nasion przemiesz­
czanych, niewiadomego po­
chodzenia. Te zeszłowieczne 
błędy w naszym kraju są 
szczególnie wyraźnie widoczne 
na ziemiach zachodnich. Im 
dalej na wschód, tym więcej 
zachowało się fragmentów la­
sów o charakterze naturalnym 
lub zbliżonym do naturalnego.

Właśnie w nich szuka się dziś 
drzew doborowych — przod­
ków przyszłych pięknych i 
dorodnych lasów.

CZYM takie doborowe 
drzewo ma się wyróż­
niać?

Urodą, ale urodą w pojęciu 
leśnika, a nie malarza czy po­
ety. Powinno dominować nad 
innymi wysokością 1 gruboś­
cią, powinno być zdrowe i ży­
wotne, obficie owocować, 
pień musi być prosty i gład­
ki, bez guzów, sęków itp., a 
korona — wąska i długa — 
ma się składać z gałęzi cien­
kich, wyrastających ze strza­
ły pod kątem zbliżonym do 
prostego. Wszystkie te wyma­
gania, choć dla niespecjalisty 
mogą wydać się dziwne, sąu- 
zasadnione. Guzy i sęki ob-* 
niżają wartość techniczną 
drewna, duża korona groma­
dzi więcej śniegu, stwarza 
większy opór dla wiatru, 
drzewo może ulec zniszczeniu. 
I jeszcze jeden bardzo ważny 
warunek: pochodzenie. Drze­
wa doborowe to drzewa miej­
scowe. Musi być pewność, że 
nie pochodzą one z jakichś ob­
cych nasion (wyjątek stano­
wią gatunki nierodzime, któ­
re zamierza się w pewnych o- 
kolicach uprawiać, a które 
wprowadzono tam już w zesz­
łym stuleciu). Do rodzimego 
pochodzenia drzew przywią­
zuje się szczególnie dużą uwa­
gę. Oprócz gatunków rozróż­
nia się bowiem rasy roślin 

czyli typy ekologiczne — naj­
lepiej dostosowane do miej- 
cowych warunków glebowych 
1 klimatycznych, a więc dają­
ce największą w tych warun­
kach produkcję.

Już prawie 20 lat temu pod­
jęto pierwsze zorganizowane 
działania, aby ratować zacho­
wane jeszcze resztki ekotypów 
drzew leśnych: było to zarzą­
dzenie Naczelnego Zarządu 
Lasów Państwowych, określa­
jące zasady wyboru fragmen­
tów lasów sosnowych najlep­
szej jakości — dla zbioru na­
sion. W następnych latach po­
dobne decyzje spowodowały 
wyłączenie drzewostanów na­
siennych innych głównych 
gatunków lasotwórczych, a 
mianowicie — świerka, mo­
drzewia, jodły, dębów, buka, 
olchy czarnej, osiki, jesionu i 
brzozy.

Dotychczasowa powierzchnia 
drzewostanów nasiennych wy­
łączonych z gospodarki ręb­
nej wynosi blisko 6000 ha, a 
do roku 1980 ma wzrosnąć do 
8600 ha. Największą po­
wierzchnię zajmuje główny 
nasz gatunek leśny — sosna.

Otrzymane z tych drzewo­
stanów nasiona służą do za­
kładania tzw. upraw pochod­
nych, mających odrębną do­
kumentację, szczególnie sta­
rannie pielęgnowanych 1 ob­
serwowanych.

Nasion potrzeba jednak zna­
cznie więcej, toteż zbiera się 
Je również i z drzew ściętych, 
wyróżniających się jakością 
— w tzw. gospodarczych drze­
wostanach nasiennych. Wyho­
dowane sadzonki służą do za-
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Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

Druga faza manewru

SKORO już przyjęła się 
ta wojskowa nazwa, to 
spróbujmy spojrzeć tro­

chę szerzej na przestrzeń o- 
peracyjną, w której staramy 
się dokonać naszego mane­
wru gospodarczego. Brak je­
szcze obliczonych wyników 
za 1977 rok, ale wiadomo już, 
że udział towarów konsump­
cyjnych przeznaczonych na 
rynek krajowy oraz wszel­
kich dóbr wykonanych dla 
odbiorców zagranicznych w 
całej polskiej wytwórczości 
przemysłowej wzrósł nieco 
w porównaniu z wynikami 
z roku 1976. Pod względem 
tempa wzrostu produkcji na­
tomiast zmiany są minimalne: 
prawdopodobnie eksport był 
w 1977 roku większy o oko­
ło 12,5—13 procent (w 1976 
roku przyrost wyniósł 12,9 
proc.) zaś produkcja rynkowa 
o 10—11 proc, (w 1976 r. przy­
rost w stosunku do poprzed­
niego roku wynosił 11,6 proc.). 
Tak więc pierwsza faza ma­
newru, a raczej wstęp do je­
go realizacji, zaczyna prze­
biegać zgodnie z ogólną kon­
cepcją strategiczną. Widać to 
również po spadku obciążenia 
dochodu narodowego wydat­
kami inwestycyjnymi z 26,7 
proc, w 1976 roku do około 
26,1 proc, w 1977. Wyniki, 
czyli rezultaty odczuwane na 
rynku i w bilansie handlo­
wym — jeżeli w tej wstępnej 
fazie w ogóle uzasadnione 
było oczekiwanie wyników — 
są oczywiście lepsze niż prze­
widywali pesymiści i rzecz 
jasna gorsze, niż spodziewali 
się ci, którym się zdaje, iż 
wszystko jest proste, jeśli 
da się tylko odpowiednią 
mendę.

Wynik najważniejszy 
chyba jednak to, że po 
konaniu naturalnej inercji 
gospodarki, można już ocze­
kiwać w drugiej fazie ma­
newru realizowanej w 1978 
roku dalszego i to znacznie 
głębszego zmniejszenia udzia­
łu inwestycji w podziale do­
chodu narodowego, a także 
utrwalenia tendencji do wzro­
stu udziału wyrobów rynko­
wych i przeznaczonych na 
eksport w całości produkcji 
polskiego przemysłu.

W miarę rozwoju sytuacji 
coraz wyraźniej jednak wi­
dać, że szybkość i precyzja 
z jaką nasze oddziały bojo­
we, czyli fabryki i ich związ­
ki oraz inne ogniwa gospo­
darcze realizują założenia 
manewru — nie odpowiada 
potrzebom sytuacji, wybra­
nej przez nas strategii i tak­
tyce. Okazuje się bowiem, że 
obok naturalnej inercji, wy­
nikającej z rozkręconej, pro­
dukcji, złożonych zamówień, 
posiadanych maszyn, umiejęt­
ności itd. — aparat wytwór­
czy i handlowy ma też pew­
ną ociężałość subiektywną, 
a poza tym zorganizowany 
jest on w taki sposób, że sa­
ma ta organizacja nie sprzy­
ja szybkim przegrupowaniom.

Przyglądając się naszemu 
przemysłowi, a także handlo­
wi wewnętrznemu i zagrani­
cznemu, trudno dostrzec w 
nich samych jakieś przemia­
ny, które sprzyjałyby realiza­
cji rynkowo-eksportowego 
manewru, czasem zaś — jak 
w handlu wewnętrznym — 
widać tendencje zgoła prze­
ciwne, zmierzające do uszty­
wnienia form funkcjonalno- 
organizacyjnych.

W przemyśle, od czasu li­
kwidacji centralnych zarzą­
dów i zastąpienia ich zjed­
noczeniami pod koniec lat 
pięćdziesiątych, prawie nic 
się w systemie organizacji i 
zarządzania nie zmieniło, cho­
ciaż pojawiły się różne nowe 
i bardzo obiecujące koncep­
cje. Sztywny i podciągający 
wszystko pod jeden wzorzec 
schemat trzystopniowego za­
rządzania (ministerstwo —■ 
zjednoczenie — fabryka) wy­
raźnie już jednak nie nadą­
ża za coraz bardziej skompli­
kowanymi potrzebami życia 
gospodarczego.

Polski przemysł maszyno­
wy, który w latach siedem­
dziesiątych wykazał najwięk­
szą dynamikę rozwojową i 
skłonność do innowacji tech­
nicznych, również w sferze 
organizacji i zarządzania pod­
jął kilka śmiałych prób, prze­
ważnie udanych, ale chyba 
zbyt już długo pozostających 
doświadczeniami, z których 
nie wypływa żadna powszech­
niejsza praktyka.

To właśnie w tym przemy­
śle sformułowano koncepcję 
dwustopniowego systemu za­
rządzania i sterowania. Łą~ 
cząc po kilka fabryk i ich 
placówek rozwojowo-badaw­
czych w jedno przedsiębior­
stwo wielozakładowe (np. 
kombinat czy zrzeszenie pro­
dukcyjne o wyraźnie określo­
nym charakterze) i przekazu­
jąc mu większość uprawnień 
zjednoczenia — można je 
przecież podporządkować bez­
pośrednio ministerstwu. Zjed­
noczenia bowiem — wbrew

swojej nazwie — są w wielu 
przypadkach bardziej prze­
dłużeniami administracyjno- 
-funkcjonalnymi ministerstw 
przemysłowych niż wspólno­
tami interesów producentów- 
czyli fabryk. Oczywiście, są 
takie fabryki a nawet cale 
branże, które — przynajmniej 
w obecnej fazie — mają na 
tyle zróżnicowany charakter 
i tak skomplikowane zależ­
ności kooperacyjno-zaopatrze- 
niowe, że pozbawienie ich ad­
ministracyjnego nadzoru i o- 
pieki zjednoczeń byłoby ry­
zykowne. Ponieważ jednak 
dość mamy reform dla samych 
reform, a chodzi o autentycz­
ne doskonalenie organizacji 
gospodarki, więc ów dwusto­
pniowy system trzeba by 
wprowadzać bez szablonów. 
A na początek przynajmniej 
głośno podyskutować o tej 
sprawie.

PRZYCZYNY braku otwar­
tej dyskusji trudno spro­
wadzać tylko do iner­

cji obecnego układu organi­
zacyjnego i niepokoju tych, 

likwidacja pewnej 
zjednoczeń postawiła 
konieczności zmiany

wy- 
ko-

to 
po-

których 
liczby 
wobec 
miejsca pracy. Z drugiej stro­
ny jednak, od pewnego czasu 
na kolejnych plenarnych ze­
braniach Komitetu Central­
nego partii podnoszona jest 
potrzeba doskonalenia orga­
nizacji naszej gospodarki, a 
ostatnio zaś zachęty do tego 
rodzaju inicjatyw były szcze­
gólnie mocne. Dopóki jednak 
manewr ogranicza się do o- 
peracji ilościowych (więcej na 
rynek, mniej na inwestycje 
itd.) — to rzecz jest dla 
wszystkich prawie oczywista, 
kiedy jednak przychodzi do 
podjęcia jakichś zmian struk- 
turalno-jakościowych w or­
ganizacji samego przemysłu, 
to okazuje się, że po staremu 
wygodniej i może jakoś to 
będzie.

To „jakoś to będzie** za­
mienia się czasem nawet w 
działania i tendencje zgoła 
nieoczekiwane. Oto 
w pierwszej połowie 
demdziesiątych, kiedy 
myślę maszynowym 
wano pierwszych (prawda, że 
nieśmiałych) kroków w stro­
nę dwustopniowego zarządza­
nia — w przemyśle materia­
łów budowlanych, owszem, 
również zorganizowano kom­
binaty wielozakładowe, ale 
nie likwidując zjednoczeń, 
stworzono karykaturalnie 
skomplikowany i nieuchron­
nie zbiurokratyzowany system 
czterostopniowy. Tak właśnie 
zorganizowany jest dziś prze­
mysł ceramiki budowlanej i 
szkła. W ten sposób, w jed­
nym zjednoczeniu znalazła 
się glazura, sedesy i talerze, 
szkło okienne i kryształowe 
kieliszki oraz parę innych 
branż, łącznie z produkcją 
maszyn dla przemysłu cera­
micznego. System: minister­
stwo — zjednoczenie — kom­
binat — fabryka pewnie dał­
by się jeszcze mocniej skom­
plikować i obciążyć jeszcze 
większym balastem urzędni- 
czo-administracyjnym, tylko 
czy będzie on dzięki temu 
zdolny do szybkiej realizacji 
zmian polityki gospodarczej 
oraz reagowania na potrzeby 
innych branż i wahania po­
pytu rynkowego — można 
wątpić. A właściwie, o czym 
tu wątpić...

Nieco dalej niż organizacja 
dwustopniowa posunęła się in­
tegracja handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego oraz dzia­
łalności serwisowej s pro­
dukcją. Powstało kilka przed­
siębiorstw 
portowych 
przemysłu 
samochodowego, radiotelewi- 
zyjnego itd. Doskonałe rezul­
taty dało przyznanie pewnej 
samodzielności w handlu za­
granicznym, np. Fabryce Ma­
szyn Włókienniczych „Befa­
ma”. W kilku przypadkach 
(samochody, radiotechnika, 
maszyny rolnicze) przemysł 
przejął też, na ogół z dobrym 
skutkiem, handel i obsługę 
techniczną swoich wyrobów 
na rynku wewnętrznym. Pew­
nie, że obsługa ta powinna 
być lepsza niż jest, ale łat­
wo zapominają oponenci prze­
mysłu — jak zła była przed­
tem i jak skromne są jesz­
cze dzisiaj środki na rozwój 
zaplecza obsługowo-napraw­
czego dla przemysłowych wy­
robów rynkowych w naszym 
kraju. Być może właśnie dwu­
stopniowy system organizacji 
i zarządzania sprzyjałby rów­
nież usunięciu pewnych sła­
bości handlowej i serwisowej 
działalności przemysłu — 
dzięki dalszemu przybliżeniu 
jej do producentów i wyraź­
niejszemu, dzięki temu, zloka­
lizowaniu odpowiedzialności.

Coś tu w każdym razie 
warto robić, z 
wiem czekania 
nie wyniknie, 
szybko rośnie i 
my nie powinny 
ruchów.

WSPÓŁPRACA naukowa 
i dydaktyczna Szkoły 
Głównej Gospodarstwa 

Wiejskiego — Akademii Rol­
niczej w Warszawie z uniwer­
sytetami i placówkami nauko­
wymi w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej ma 
swoją wieloletnią tradycję. W 
okresie 1918—1939 wielu pro­
fesorów SGGW przebywało na 
studiach specjalistycznych w 
USA, w ramach stypendiów 
przyznanych przez fundacje 
Forda, Rockefellera, czy też w 
ramach Funduszu Popierania 
Kultury Narodowej w Polsce. 
Wśród tych stypendystów byli 
dzisiejsi profesorowie — wy­
bitny specjalista z zakresu sa­
downictwa S. A. Pieniążek, ge­
netyk roślin E. 
specjalista 
nictwa E. 
rolnej J. 
ski i inni.

Wielu wychowanków i pra­
cowników Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego sprzed 
1939 r. zostało znanymi profe­
sorami amerykańskimi — np. 
wybitny fizjolog zwierząt Mi­
chał Laskowski, statystyk Je­
rzy Spława-Neyman, specjali­
sta żywienia człowieka Maria 
Gutowska-Skarżyńska, gleboz­
nawca Karol Maramorosz, zo­
olog Kazimierz Wodzicki.

Ożywienie kontaktów ze 
szkołami wyższymi i rolniczy­
mi placówkami naukowymi 
USA nastąpiło bezpośrednio po 
zakończeniu II wojny świato­
wej. Aparatura naukowa, o- 
trzymana z fundacji -UNRA, 
pomogła w uruchamianiu zni­

szczonych przez okupanta pra­
cowni naukowych i dydakty­
cznych naszej uczelni.

Dzięki 
wanym 
fundacje 
instytuty 
i dzięki organizowanej za po­
średnictwem „Brethren Servi­
ce Commision” i kierowanej 
ze strony polskiej przez prof, 
dr. S.A. Pieniążka wymianie 
młodych pracowników nauko­
wych, bardzo dynamicznie za­
częły się rozwijać kontakty 
pracowników uczelni z pla-

Malinowski, 
z zakresu warzyw - 
Chroboczek, chemii 
Mikułowski-Pomor-

stypendiom przyzna- 
przez amerykańskie 
oraz uniwersytety i 
naukowo-badawcze,

bowiem 
lat sie­
li; prze- 

próbo-

eksportowo-im- 
należących do 
obrabiarkowego- 

radiotelewi-

samego bo­
nie dobrego 
Gospodarka 

stare unifor- 
krępować jej

WSPÓŁPRACA SGGW-AR
Z PLACÓWKAMI NAUKOWYMI USA

Prof, dr hab. STEFAN LIWSKI
prorektor SGGW-AR

cówkami naukowymi i uczel­
niami wyższymi Stanów Zjed­
noczonych. Kontakty-te pole­
gały na krótko — i długoter­
minowych stażach naukowych, 
udziale w konferencjach i 
sympozjach, studenckich prak­
tykach produkcyjnych. Na za­
sadach wymiany, na stażach i 
studiach 
przebywało 
SGGW-AR 
pracowników 
Stanów.

Szczególnie 
sie odczuwa 
teresowania 
naukowców i farmerów nau­
kami rolniczymi i produkcją 
rolną w Polsce. Wynika to z 
istotnych zmian zachodzących 
w rolnictwie amerykańskim, 
jak przechodzenie na bardziej 
intensywną produkcję roślin­
ną, rozwój form spółdzielczych 
w handlu zbożem i innymi 
produktami, co zmusza bada­
czy amerykańskich do. poszu­
kiwania nowych, oryginalnych 
rozwiązań zagranicznych. Wy­
razem tego zainteresowania są 
coraz liczniejsze przyjazdy do 
naszej uczelni specjalistów z 
różnych dziedzin oraz duże za­
interesowanie tematyką rol­
niczą przedstawianą przez pra­
cowników SGGW-ÀR w czasie 
ich wizyt w ośrodkach amery­
kańskich.

Wzrosła również liczba pra­
cowników naszej uczelni wy­
jeżdżających do ośrodków 
amerykańskich. Tylko w 1977 
roku w Stanach Zjednoczo­
nych przebywało 30 pracowni­
ków SGGW-AR, w tym 11 w 
ramach bezpośredniej współ­
pracy, 14 na stażach nauko-

spec j alistycznych 
jednocześnie w 

kilkudziesięciu 
naukowych ze

w ostatnim cza- 
się wzrost zain- 

amerykańskich

wych, a pozostali jako uczest­
nicy konferencji, sympozjów 
naukowych i innych imprez. 
Do grupy uniwersytetów ame­
rykańskich najczęściej odwie­
dzanych przez naukowców 
SGGW-AR należą uniwersy­
tety stanowe w Michigan, In­
diana, Madison, Iowa, Północ­
na Dakota, Minnesota, Nebra­
ska, Cornell University oraz 
Centralna Stacja Rolnicza w 
Beltsville. Szczególne znacze­
nie mają spotkania z wybitny­
mi naukowcami USA polskie­
go pochodzenia, np. z profeso­
rami — F. V. Kosikowskim, H. 
Kozłowskim, O. Banasikiem i 
innymi, którzy pomagają pol­
skim naukowcom przebywają­
cym na stażach w USA, ułat­
wiając im zaadoptowanie się 
w nowych warunkach pracy, 
zdobycie odpowiednich infor­
macji naukowych i zapoznanie 
się z nowoczesną aparaturą 
naukowo-badawczą.

WRAZ z rozszerzającą się 
wymianą pracowników 
naukowych, uczelnia 

zwiększa zakres prac nauko­
wo-badawczych prowadzonych 
we współpracy ze stroną ame­
rykańską, w ramach funduszu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie.

Badania te prowadzone są w 
zakresie kilkunastu tematów, 
dotyczących między innymi 
nawożenia i ochrony roślin, 
żywienia zwierząt, genetyczne­
go doskonalenia pszczół, pole­
pszania jakości białka pszeni­
cy, fotosyntezy i regulacji pro­
cesów wzrostu drzew leśnych 
oraz selekcji borówki wyso­
kiej. Inną formą współpracy 
naukowej jest również wymia-

na 114 czasopism, jaką biblio­
teka SGGW-AR prowadzi z 20 
uniwersytetami i naukowymi 
ośrodkami rolniczymi USA.

Przykładem nowych i rozwi­
jających się w ostatnich latach 
form współpracy są dwustron­
ne umowy zawarte pomiędzy 
SGGW-AR a Iowa State Uni- 
wersity i Goshen College oraz 
przygotowywana z jednym z 
największych uniwersytetów 
stanowych USA w Michi­
gan. Umowy te dotyczą 
wspólnie prowadzonych ba­
dań z zakresu genetyki i 
hodowli roślin i zwie­
rząt, żywienia i zdrowot­
ności zwierząt, technologii ży­
wności i żywienia człowieka, 
gospodarki wodnej i ochrony 
środowiska oraz mechanizacji 
i ekonomiki rolnictwa. Ponad­
to umowy te przewidują wy­
mianę profesorów i docentów 
dla prowadzenia wykładów i 
seminariów oraz kierowanie 
młodych pracowników na sta­
że naukowe.

Na wniosek kierownictwa 
Międzynarodowego Programu 
Wymiany Rolniczych Praktyk 
Studenckich Uniwersytetu Mi- 
nesota, SGGW-AR została 
włączona do wymiany studen­
tów i młodych pracowników 
naukowych na roczne prakty­
ki rolnicze i ogrodnicze w 
USA.

W wyniku umowy zawartej 
z Goshen Gollege, SGGW-AR 
zorganizowała w latach 1974— 
—1977 dla około 100 studen­
tów i 10 profesorów z rodzina­
mi cykl seminariów dotyczą­
cych historii, geografii, ustro­
ju społeczno-politycznego, kul-

tury, oświaty, sztuki 1 wycho­
wania w PRL oraz kurs języ­
ka polskiego. Ponadto uczest­
nicy seminariów odbyli miesię­
czne praktyki w PGR, rolni­
czych spółdzielniach produk­
cyjnych i gospodarstwach in­
dywidualnych oraz uczestni­
czyli w dwutygodniowych wy­
cieczkach turystyczno-krajoz­
nawczych po Polsce. W roku 
1977 SGGW-AR zorganizowa­
ła sześciomiesięczny staż nau­
kowy dla 10 studentów Goshen 
College, specjalizujących się w 
nauczaniu obcokrajowców ję­
zyka angielskiego.

W 1978 r. nastąpi wzajemna 
wymiana pomiędzy farmerami 
amerykańskimi i pracownika­
mi rolniczych zakładów do­
świadczalnych SGGW-AR.

W dowód uznania za dotych­
czasowe rozwijanie współpra­
cy i wymiany naukowej, wy­
bitny specjalista z dziedziny 
genetyki i selekcji drzew owo­
cowych prof. Z. F. Hough * 
Uniwersytetu Rutgers otrzymał 
stopień doktora honoris causa 
SGGW-AR, natomiast 15 ame­
rykańskim profesorom 1 orga­
nizatorom tej współpracy Se­
nat Akademicki naszej uczelni 
przyznał złotą odznakę „Za za­
sługi dla SGGW-AR”. Wielu 
z nich otrzymało także odzna­

czenia państwowe i resortu 
rolnictwa PRL.

Dotychczasowa współpraca 
pomiędzy SGGW-AR, a rolni­
czymi placówkami naukowymi 
Stanów Zjednoczonych A.P. 
może być przykładem współ­
pracy przynoszącej obustronne 
korzyści i zbliżającej specjali­
stów rolnictwa pracujących w 
różnych systemach społeczno- 
-gospodarczych.

Dalszy rozwój tej współpra­
cy wynika ze zrozumienia 
wzrastających na całym świę­
cie potrzeb w zakresie wyży­
wienia ludności i ochrony śro­
dowiska rolniczego oraz z po­
czucia odpowiedzialności pra­
cowników naukowych rolnic­
twa za taki postęp w tej dzie­
dzinie gospodarki, który zape­
wni niezbędne podwojenie 
produkcji rolnej do 2000 r.

KOPALNIE BEZ GÓRNIKÓW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ważną rolę odgrywa tu czyn­
nik czasu. Jeśli klasyczną pod­
ziemną kopalnię można wy­
budować w ciągu 4—5 lat, to 
instalację udostępniającą gaz 
z pokładów — np. silnie za­
siarczonego węgla — można 
uruchomić w ciągu roku lub 
szybciej.

ry po elektrodach wykorzys­
tuje się też do wtłaczania po­
wietrza z tlenem i do odpro­
wadzania gazu.

Elektrokarbonizacja 
pokładów

Na świecie opracowano kil­
ka systemów zgazowania pod­
ziemnego węgla. Należy do 
nich technologia komorowa, o- 
pływowa i filtracyjna. Różnią 
się między sobą metodą dopro­
wadzania powietrza i transpor­
tu gazu. W miejsce powietrza 
stosowano też tlen z parą wod­
ną, aby otrzymać wysoko ja­
kościowy gaz. Wtłacza się też 
na przemian powietrze i parę 
wodną, by w ten sposób uzys­
kać oddzielnie gaz wodny i ge­
neratorowy. Niektórych z tych 
metod już się nie stosuje, inne 
zmodernizowano, ale najbar­
dziej obiecująca okazała się 
technologia elektrokarboniza- 
cji pokładów węgla. Ten spo­
sób zgazowania podziemnego 
polega na tym, że wierci się 
w pokładach węgla otwory i 
umieszcza w nich elektrody. 
Przepływający przez złoże — 
między elektrodami — prąd e- 
lektryczny, wywołuje proces 
koksowania. Pory i szczeliny 
w skoksowanym węglu dosko­
nale przepuszczają gaz. Otwo-

Kopalnie pozostaną
W książce pt. „Rozwój tech­

niczny w PRL”, wydanej w 
1965 roku i będącej pierwszą 
w kraju próbą analizy 1 oceny 
postępu technicznego, znalaz­
łem takie oto, jedno jedyne 
zdanie na interesujący nas tu 
temat: „Być może, że w na­
stępnym etapie uda się opraco­
wać metodę zgazowania wę­
gla w pokładzie, która umożli­
wi zaniechanie wydobywania 
węgla na powierzchnię”. Pol­
scy naukowcy przez wiele lat 
zajmowali się sprawą pod­
ziemnego zgazowania węgla. 
Osiągnięto dobre wyniki, ale 
nie doszło do upowszechnienia 
tej metody. Opracowania po­
wędrowały do sejfów.

Inaczej było w Związku Ra­
dzieckim. Tam stworzono spec­
jalistom warunki do rozwoju 
technologii i 
zastosowania 
Wieloletnie 
na marne.

Główny Instytut 
zatrudnia 1800 osób, w tym 
60 profesorów i docentów. Pla­
cówka stanowi Centrum Ko­
ordynacyjne krajów RWPG do 
spraw Nowych Metod Utyliza­
cji Węgla. Wspólny program 
badań ma na celu uzyskanie 
z węgla paliw ciekłych 1 gazo­
wych oraz surowców chemi­
cznych. GIG współpracuje z

jej praktycznego 
w 

prace
górnictwie, 
nie poszły

Górnictwa

Instytutem Paliw w Moskwie. 
W tych ważnych badaniach 
chodzi o utylizację węgla już 
wydobytego na powierzchnię.

Centrum Koordynacyjne do 
spraw Nowych Metod Utyliza­
cji Węgla krajów RWPG z sie­
dzibą w Katowicach grupuje 
współpracę 25 instytutów na­
ukowo-badawczych sześciu 
krajów wspólnoty socjalisty­
cznej. Trzeba dodać, że polska 
nauka ma w karbochemii 
liczący się dorobek. Główny 
Instytut Górnictwa uzyskał do­
bre wyniki prac. Cenne pra­
ce ma na swoim koncie 
Instytut Chemii Politechniki 
Warszawskiej. Prace badaw­
cze nad utylizacją węgla za­
częły się w Polsce już w 1967 
roku, ale koncentrowały się 
głównie na procesach uwodor­
niania tej kopaliny.

Rządowy program badaw­
czo-rozwojowy „PR-1” obej­
muje zagadnienia komplekso­
wego przetwórstwa węgla, a 
zatem jest w nim miejsce na 
prace zmierzające do otrzyma­
nia i zastosowania technologii 
zgazowania. Warto uwzględnić 
w tych pracach właśnie me­
tody zgazowania węgla bezpo­
średnio pod ziemią. Być może 
I w naszych warunkach w 
przyszłości stanie się to kie­
runkiem najbardziej efektyw­
nym i dającym szansę otrzy­
mania tak bardzo potrzebnego 
gospodarce surowca, jakim jest 
gas.

Zdaniem prof. Kazimierza 
Kopeckiego, przewodniczącego 
Komitetu Problemów Energe- 
tyki Polskiej Akademii Nauk 
— gaz będzie w Polsce zawsze 
paliwem deficytowym, choć 
jest niezbędny w gospodarce ' 
komunalno-bytowej i w nie­
których przemysłach, zarówno 
jako czynnik energetyczny, jak 
i surowiec chemiczny. Wysokie 
zalety techniczne i ekonomicz­
ne gazu muszą być wykorzys­
tane. Ten rodzaj paliwa w peł­
ni przypomina energię elek­
tryczną — można go przesyłać 
na duże odległości i rozprowa­
dzać do użytkowników. Przy 
czym przesył tej samej ilości 
kalorii w gazie na duże od­
ległości jest znacznie tańszy. 
Sieć gazociągów odciąża tran­
sport kolejowy i nie stwarza 
kłopotów w zurbanizowanych 
obszarach, w przeciwieństwie 
do linii elektrycznych.

Warto zdać sobie sprawę z 
lego, że nie zawsze trzeba bu­
dować tradycyjne kopalnie, 
aby wydobyty z takim tru­
ciem węgiel następnie zamie­
niać w gaz, skoro w Kraju 
Had potrafią to robić z całko­
witym pominięciem budou’y 
szybów, korytarzy —.całych 
kosztownych zakładów wydo­
bywczych pod ziemią.

Na V Kongresie Techników 
Polskich, a więc już ponad 
dziesięć lat temu mówiono o

potrzebie podjęcia problema­
tyki podziemnego zgazowania 
węgla. Ale wówczas nie było 
odpowiedniego klimatu dla no­
woczesności w resorcie gór­
nictwa. Również w II Kon­
gresie Nauki Polskiej wska­
zywano na konieczność opraco­
wania nowych technologii, 
zwłaszcza dla pokładów zale­
gających na dużych głęboko­
ściach.

W polityce inwestycyjnej f 
modernizacyjnej przemysłu 
węglowego postęp techniczny 
jest traktowany jako jeden z 
głównych stymulatorów, 
też wynika konieczność 
zględniania w pracach 
dawczych i rozwojowych 
nież technologii zgazowania 
węgla bezpośrednio pod zie­
mią.

Chciałbym jednak rozwiać 
złudzenia optymistów: metoda 
ta nie może obecnie całkowicie 
zastąpić tradycyjnej technolo­
gii wydobywania węgla przy 
pomocy maszyn. Co jednak nie 
zmniejsza atrakcyjności eko­
nomicznej i technicznej tego 
sposobu pozyskiwania surow­
ca w perspektywie. Trzeba 
zdać sobie sprawę, że zgazo- 
wanie bezpośrednie w złożu 
stanowi jedną z metod szyb­
kiego otrzymywania paliwa 
przy minimalnych nakładach 
inwestycyjnych. I to się po­
winno liczyć również w na­
szym postępie naukowo-tech­
nicznym oraz w bilansie pali­
wowo-energetycznym.

Stąd 
uw- 
ba- 

rów-

TADEUSZ POD WYSOCKI

ŻYCIE JEST RUCHEM
WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI

O zrobić, aby żyć długo i 
twórczo, aby promieniować 
witalną radością życia? Na­

ukowcy całego świata próbują 
znaleźć najlepsza recepty spor- 
towo-dietetyczne, instytuty na­
ukowo-badawcze i ośrodki me- 
todyczno-szkoleniowe instytucji 
sportowych i rekreacyjnych, jak 
choćby nasze TKKF, starają się 
znaleźć skuteczne formy uświa­
domienia i motywacji społe­
czeństw. Nadal jednak, od zro­
zumienia do aktywnej realiza­
cji daleka jest droga 1 nadal 
większość społeczeństw świata 
nie czyni na tej drodze nawet 
pierwszego kroku.

Cóż bowiem z tego, że taki np. 
105-letni kelner z „San Franci­
sco Hotel", Larry Lewis, utrzy­
muje swą sprawność biegając 
codziennie 6 mil, skoro ja w 
wieku lat 45 
dwie 3 piętra 
w dół? Cóż 
Larry Lewis 
wieku 105 lat 
czym prędzej zgłosił się" do biu­
ra zatrudnienia de pracy, mó­
wiąc „człowiek odchodzący na 
emeryturę w wieku lat 85 
przedwcześnie ujrzy swego 
stwórcę — tylko aktywność

przebiegam zale- 
po schodach i to 
z tego, że tenże 

przeszedłszy w 
na emeryturę —

trzyma nas przy życiu”, skoro 
ja — siedząc przy biurku wzdy­
cham pomiędzy herbatką a ga­
zetką — „aby do emerytury”.

Brak aktywnego ruchu powo­
duje biologiczną degenerację lu­
dzi. A przecież przekarmianie 
i właśnie brak chęci do sportów 
występuje wśród ludzi eywili- 
aowanych! Prof, dr G. Schlierf 
z Instytutu Badania Zawałów 
Herca w Heidelbergu poda je, że 
1 kilogram ponad tzw. wagę i- 
dealną obniża długość życia o 
2—4 miesiące i że gdyby lud­
ność RFN przez trening i dietę 
zrzuciła z siebie ową niewiary­
godną górę tłuszczu — średnia 
długość życia w RFN podniosła­
by się • 4 lata!

Potrzebę sportu dla twych na­
rodów rozumieją rządy i partie 
polityczne. Pięknym, komplek­
sowym przykładem tego zrozu­
mienia jest Uchwała Biura Po­
litycznego КС PZPR w sprawie 
dalszego rozwoju kultury fizy­
cznej z kwietnia 1977 roku, któ­
ra ustalając szeroki program 
działań stwierdza, iż instancje 
i organizacje partyjne oraz ruch 
młodzieżowy powinny trakto­
wać sprawy kultury fizycznej 
równorzędnie z pracą na innych

odcinkach, i że — „Naszym o- 
bywatelskim obowiązkiem jest 
nieustająca dbałość o to, by 
młode pokolenie Polek i Pola­
ków rosło sprawne, zdolne do 
realizowania coraz bardziej am­
bitnych zadań i celów, aby kul­
tura fizyczna wzbogacała nasze 
codzienne życie, przynosząc 
zdrowie i radość, a wychowaw­
cze treści w niej zawarte owo­
cowały godnymi naśladowania 
postawami”.

Sądzę, że w tym wielkim dzie­
le powinniśmy wykorzystać ka­
żdą możliwość budzenia . moty­
wacji do uprawiania sportu o- 
raz doświadczenia każdego kra­
ju, zwłaszcza — że i my mamy 
co ofiarować społeczeństwom 
świata jeśli idzie o wzorce or­
ganizacyjne rekreacji i maso­
wych imprez sportowych, że 
wspomnę choćby otwarte mi­
strzostwa Polski w ringo, jedy­
ną chyba tego typu imprezę w 
świecie.

Z DOŚWIADCZEŃ USA war­
to chyba wykorzystać u 
nas ideę „Presidential 

Sports Award”, czyli „Prezy­
denckiej Nagrody Sportowej”. 
Została ona ustanowiona przez 
Radę Prezydenta USA do spraw

Kultury Fizycznej i Sportu, 
Której przewodniczącym jest 
„rekordzista świata” w lotach 
kosmicznych (łącznie 715 godzin 
i 5 minut) — kpt. Jim Lovell, 
presidential Sports Award mo­
żna zdobywać w 31 dyscypli- 
Pa . sportu — od biegów przez 
badminton, biathlon. jeździe­
ctwo. szermierkę, aż do siatków­
ki, tenisa i wodnych nart. Wy- 
^rCZŁ 7У'’Г0СІ0 się do Radio 
vity Stadion w Nowym Jorku,

.bezpłatnie otrzymać tzw. „o- 
dziennik treningowy” i 

«2 norm dla poszczególnych 
sportów. Szkoły i uczelnie, jed­
nostki wojskowe, kluby sporto­
we i instytucje mogą zamawiać 
przesyłki zbiorowe wraz z ko­
prowymi plakatami reklamo­
wymi. Każdy obywatel w wie- 
ku powyżej 18 lat, otrzymaw­
szy ow dziennik treningowy _
notuje w nim swe zajęcia w 
danej dyscyplinie, a kiedy wy- 
Pefni jut normę, podpisuje 

* wysA'ta „personal lpg 
book wraz z czekiem na 3 do- 

*a adree: Presidential Sports Award. Radio City Sta- 
JNew York- Otrzymuje 

stamtąd pocztą imienny dyplom 
nezwbkiem i nume- 

em kolejnym), podpisany przez 
aktualnego prezydenta USA. 
wspaniały haftowany emblemat 

o naszycia na rękaw marynar- 
ъ o barwach narodowych i z 

oraz na₽isem „Pre- d^r^Üû1 Sports Award" i nazwą 
dyscypliny sportu, w której zo- 
•tał zdobyty, a także metalową

miniaturkę emblematu do no­
szenia w klapie.

Można zdobywać dowolną t- 
lość nagród. Zasadniczym wa­
runkiem jest uprawianie wy­
branego sportu przez 50 godzin 
na co najmniej 50 treningach i 
•w okresie nie krótszym niż 4 
miesiące. Wymogi np. dla szer­
mierki są następujące: 50 go­
dzin zajęć, z czego co najmniej 
30 z instruktorem» przy czym 
nie można _ zaliczać więcej niż 1 
godzinę dziennie. Kajaki: prze­
płynąć co najmniej 200 mil. 
najwyżej 7 mil dziennie można 
zaliczać do wymaganej ilości 
200 mil. Badminton: grać 50 
godzin, ale dziennie wolno zall-

. najwyżej 1,5 godziny do 
tej ilości. Gra musi obejmować 
c° najmniej 25 meczów do 
dwóch wygranych gier pojedyn­

czych lub podwójnych.
„Celem tego programu nie 

jest uczynienie z każdego oby­
watela wybitnego sportowca, 
ale zapewnienie wszystkim 
szansy zrozumienia i radości 
stymulujących bodźców oraz sa­
tysfakcji jakie dać może tylko 
sport" — powiedział poprzedni 
prezydent USA.

Wydawane przez Radę Prezy­
denta USA do Spraw Kultury 
Fizycznej i Sportu ulotki pro- 
Eagandowe cytują m. in. Hipo- 

ratesa: „To, co jest w użyciu
— rozwija się, co jest nieuży­
wane — marnieje”. Wyciągnij­
my zatem wnioski z powyższe­
go na nasz własny, polski uży­
tek. Na użytek każdego s nas.



TRZEBA sobie zdawać spra­
wę. ii wychowanie organi­
zowane i realizowane przez 

szkolę — wbrew głoszonym tu 
i ówdzie postulatom „desko- 
laryzacji społeczeństwa” — 
przez długie jeszcze lata bę­
dzie stanowić główny pro­
ces zinstytucjonalizowanego 
kształtowania dzieci i m lodzie - 
ty. Podstawowymi zadaniami 
tego wychowania należy przy 
tym uczynić: rozwój zaintere­
sowań i zdolności poznawczych 
uczniów i studentów, wdroże­
nie ich do zespołowego działa­
nia, przygotowanie do samo­
dzielnego zdobywania wiedzy 
1 racjonalnego posługiwania się 
nią w życiu, wreszcie ukształ­
towanie u nich trwałego na­
wyku pracy samokształcenio­
wej. W realizacji tych zadań 
szkoła powinna być wspoma­
gana zarówno przez rodzinę, 
organizacje dziecięce i młodzie­
żowe itd., jak i przez środki 
masowego przekazu, których 
gnaczenie kształcące i wycho­
wawcze nadal będzie wzrastać.

W takiej to syntetycznej 
formie prof, dr Czesław Kupi- 
siewicz — wybitny pedagog, 
wiceprzewodniczący Komitetu 
Ekspertów dla Opracowania 
Raportu o Stanie Oświaty w 
PRL — precyzuje cele kształ­
cenia i wychowania w nowo­
czesnej szkole oraz rozszerza­
jący się zasięg form, metod 
i instytucji edukacyjnego wta­
jemniczenia. A czyni to przy 
okazji prezentowania głów­
nych kierunków reformy ja­
pońskiego systemu oświaty, 
w świetle Raportu Centralnej 
Rady Oświatowej Japonii. 
(„Kwartalnik Pedagogiczny” nr 
4/1974 r.). Bardzo znamienny 
jest tytuł tego Raportu: 
„Główne kierunki rozwoju 
zintegrowanego systemu o- 
światy dla potrzeb współcze­
snego społeczeństwa”. Ozna­
cza to, że dokument ma 
charakter całościowy 
i obejmuje całokształt proble­
matyki składającej się na tzw. 
trzecią wielką reformę oświa­
tową w Japonii (pierwszą 
wielką reformę oświatową 
przeprowadzono w Japonii 
w latach 1885—1914, drugą zaś 
bezpośrednio po zakończeniu 
II wojny światowej). W Ra­
porcie omawia się więc wa­
runki sprzyjające wychowaniu 
organizowanemu w placów­
kach różnych typów i szczebli, 
poczynając od przedszkola, 
a na wyższej uczelni kończąc. 
Nie tylko, zresztą. Kształcić 
się bowiem trzeba całe życie, 
a termin — „edukacja per­
manentna” zyskał trwałe oby­
watelstwo we wszystkich no­
woczesnych systemach oświa­
towych. .

Nieprzypadkowo powołuję 
ełę tu na Japonię jako na ten 
kraj, który właśnie całościowe 
ujmowanie problematyki edu­
kacji i całościowe przeprowa­
dzenie zmian w postaci global­

nych reform oświatowych, wy­
kraczających poza zmiany 
fragmentaryczne w systemach 
szkolnych uznał za warunek 
podstawowy prawidłowego 
rozwoju państwa i narodu.

Mówimy dziś • wysokiej 
technice Japonii. Wspomnieć- 
naieśy jednak i o jej tradycjach 
edukacyjnych. Powiedzmy więc 
o tym, ie w okresie panowania 
cesarza Meijl (1867—1912), który 
te okres nasywany jest w Japo­
nii okresem oświecenia, podjęto 
(w 1888 r.) decyzję o obowiązku 
szkolnym. Powszechnie uważa 
się, że decyzja ta wprowadziła 
Japonię na drogę postępu nau­
kowego 1 technicznego. W 1890 r. 
ukazał się dekret cesarski, okre­
ślający system oświaty i dający 
sserokie możliwości roswoju 
naucsania technicznego I rolni­
czego. Począwszy od 1905 r„ 
95 proc, dzieci w wieku szkoły 
podstawowej uczęszczało doń. 
Od początku też nauczanie po­
wszechne powiązano z elemen­
tami wiedzy technicznej i rolni­
czej. Od pierwszych lat ery 
Meiji wprowadzono nauczanie 
wieczorowe.

Efekty tych dawno podję­
tych decyzji oświatowych wi­
doczne są dzisiaj w całej oka­
załości. Inwestycje oświatowe 
okazały się po prostu najbar­
dziej rentowne. I dlatego 
dzisiaj, po Intensywnym 
oświatowym rozwoju, stawia 
się pytania edukacyjne nieja­
ko wyższego rzędu. Warto je 
odnotować. Oto one: W jakim 
wieku dzieci powinny rozpo­
czynać naukę w szkole? Co 
robić, aby usunąć lub przynaj­
mniej złagodzić różnice w 
wychowaniu dzieci w po­
szczególnych szkołach, a na­
wet klasach? Jak usunąć wy­
raźny przedział między dzieć­
mi uczęszczającymi do szkoły 
średniej I i II stopnia? Czy ma 
rację bytu szkoła, w której 
uczniowie tworzyliby klasy nie 
na podstawie przybliżonego 
wieku życia jak teraz, lecz 
stosownie do uzyskiwanych 
postępów w nauce? Jak zrea­
lizować w praktyce oświato­
wo-wychowawczej zasadę ela­
styczności kształcenia? Na 
czym polega ustawiczność 
edukacji i jaki jest jej wpływ 
na treść programów naucza­
nia? Jakie kroki organizacyj­
ne należy podjąć, aby zapew­
nić studentom możliwość 
zmiany dotychczasowego kie­
runku studiów bez straty cza­
su? Jaki musiałby być w tym 
przypadku zakres dopuszczal­
nych zmian?...

ów globalny wymóg reform 
edukacyjnych jest obecnie 
aktualny w całym świecie. Ko­
nieczność takich reform moty­
wuje się zarówno postępem 
w metodach 1 środkach kształ­
cenia, potrzebą dostosowania 
oświaty do przemian w życiu 
społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym, jak również 
koniecznością dostosowania 
edukacji do potrzeb gospodar­
ki narodowej i potrzebą po­
wiązania szkoły z tyciem ota­
czającego ją środowiska.

Żeby wszyscy chcieli i umieli
Ważkie miejsce w tych refor­

mach zajmuje wychowanie 
przedszkolne. Wiadomo, że w 
br. ok. 95 proc. 6-latków w Pol­
sce objętych jest opieką przed­
szkolną. Inni tę konieczność po­
znali znacznie wcześniej i to od 
najmłodszych lat. W Belgii np., 
w 1965 r. uczęszczało do przed­
szkoli 86,8 proc, dzieci 3-letnich, 
95,5 proc. dzieci 4-letnich 
i 99,9 proc, dzieci pięcioletnich. 
We Francji było w przedszko­
lach w tymże roku 45,2 proc, 
dzieci 3-letnich, 74,9 proc, dzieci
4- Ietnich i 98,3 proc, dzieci
5- letnich. W Bułgarii w 1968/69
przedszkolami objęto 65,6 proc, 
dzieci w wieku od 3 do 6 lat, 
w NRD w 1968 r. — 51,6 proc., 
na Węgrzech w r. 1969 —
54,3 proc.

O KIERUNKACH reform
szkół średnich pisałem 
w poprzednich odcinkach 

tego cyklu. O reformie szkół 
wyższych napiszę niebawem. 
Teraz jednak warto natomiast 
podkreślić karierę, jaką zrobi­
ło pojęcie kształcenia usta­
wicznego. Jeszcze kilkadzie­
siąt lat temu wystarczało 
przekonanie, iż raz zdobyty 
dyplom wystarczy na całe ży­
cie. Od wielu lat sporo kra­
jów wprowadziło (w tym 
i Polska w niektórych zawo­
dach) obowiązek obligatoryj­
nego odnawiania wiedzy i dy­
plomu. Podzielam w tym miej­
scu pogląd Tadeusza Podwy- 
sockiego, wyrażony w świeżo 
opublikowanej książce pt. 
„Cyborgi w szkole”, który 
mówi, że w przyszłości dyplom 
będzie ważny tylko przez 
kilka lat po opuszczeniu mu­
rów szkolnych 1 w ten sposób 
będzie zmuszał do aktualizacji 
w ramach studiów ustawicz­
nych. Każdorazowy powrót na 
uczelnię stanie się wówczas 

życiową koniecznością. Nie 
jest to pogląd futurologiczny. 
Przed kilku bowiem laty par­
lament norweski całkiem serio 
rozpatrywał projekt uchwały, 
żeby dyplom wyższej uczelni 
wydawany był tylko na 5 lat. 
Po tym okresie należałoby go 
reaktywować. Skończyło się 
tym razem na projekcie. Ale 
jutro, pojutrze?

Wydłużenie cyklu kształce­
nia na cały okres życia zawo­
dowego umożliwi zmianę cha­
rakteru studiów. Pierwsze lata 
spędzone w szkole czy też na 
studiach przemiennych będą 
przeznaczone na przyswojenie 
wiadomości ogólnych, a póź­
niej — już w ramach studiów 
podyplomowych — dorosły 
człowiek będzie zdobywał 
wiedzę coraz bardziej specja­
listyczną.

Podobnie rzecz się ma, jeśli 
chodzi o kształcenie zawodo­
we na poziomie średnim. Zrea­
lizowanie w praktyce idei 
kształcenia ustawicznego
umożliwia rozładowanie pro­
gramów nauki w szkołach 
ogólnokształcących i zawodo­
wych. Ich zadaniem, będzie to 
nie tyle kształcenie w pełni 
kwalifikowanych specjalistów, 
ale dostarczanie im podstaw 
w zakresie kształcenia ogólne­
go i zawodowego oraz rozbu­
dzenie potrzeby kontynuowa­
nia nauki i umiejętności 
kształcenia się w toku podję­
tej pracy zawodowej.

Chciałbym w tym miejscu 
zwrócić uwagę na zasadniczą 
konsekwencję takiej właśnie 
argumentacji edukacji perma­
nentnej. Zmienia się bowiem 
zasadniczo funkcja szkoły 
i zakładu pracy. Szkoła po­
winna nastawić się na wyzwo­

lenie w uczniach przede wszy­
stkim motywacji i nawyku 
stałego sięgania do fachowej 
książki. Natomiast w zakładzie 
pracy podstawowym działem 
produkcyjnym powinien stać 
się zakład adaptacji zawodo­
wej; ten uczący konkretnego 
zawodu i umożliwiający prze­
kwalifikowanie się pracowni­
ka w przypadku zmiany przez 
zakład profilu produkcyjnego 
lub po prostu technologii 
produkcji.

W naszych rodzimych wa­
runkach oznacza to chyba 
największą z dotychczasowych 
rewolucję oświatowo-produk- 
cyjną. Każdy, kto z autopsji 
zna dzisiejszą praktykę — 
w szkole (jak najwięcej wia­
domości wykutych „na bla­
chę”) i w fabryce (jak najwię­
cej towarów na rynek) — 
zrozumie jej wagę i znaczenie. 
Ale im wcześniej szkoła i za­
kład pracy przygotują się do 
takiej działalności, tym lepiej. 
Bo właśnie dyskutowany obec­
nie projekt przyszłego mo­
delu kształcenia zawodowego 
przyjmuje takie właśnie roz­
wiązanie. Powołane zaś przez 
Polskę kilka lat temu centra 
kształcenia ustawicznego bu­
dzą powszechne międzynaro­
dowe zainteresowanie. Należy 
tu wyjaśnić, że przy takim 
pojmowaniu edukacji perma­
nentnej nic wspólnego nie 
mają z nią liczne kursy i kur- 
siki organizowane ad hoc na­
gminnie u nas, i nie tylko 
u nas (do tematu wrócimy).

„Prawda” opublikowała 31 
sierpnia artykuł prof. A. Włady- 
sławlewa, w którym opowiada 
się on za szerokim rozpowszech­
nieniem systemu dokształcania 
wśród dorosłych, tak, aby zdo­

bywanie wiedzy stało się pro­

cesem ciągłym w życiu człowie­
ka. Jest to proces naturalny — 
stwierdza profesor — im wię­
ksza jest posiadana wiedza, tym 
silniejszy pęd do niej. Jeduakże 
chodzi także oto, aby każdy 
człowiek nie tylko miał realną 
szansę i możliwość uzupełniania 
swego wykształcenia, ale rów­
nież żeby w dostatecznej mierze 
posiadł „sztukę uczenia się” 
tzn. opanowywania tych umie­
jętności, które są mu konieczne 
w praktyce oraz do rozwoju 
duchowego. Postulat ten stanie 
się zupełnie zrozumiały po 
stwierdzeniu, że przed dwudzie­
stu laty np. każdy obywatel 
ZSRR — zanim rozpoczął pracę 
zawodową — uczył się średnio 
ok. 6 lat. Na początku lat sie­
demdziesiątych wskaźnik ten 
wzrósł do 8—8,5 lat, a w przy­
szłości dochodzić bedzie do 
12,5—13 lat.

W Związku Radzieckim po­
pularność zyskało też pojęcie 
tzw. zapasu wykształcenia. 
Panuje powszechne przekona­
nie, że poziom wykształcenia 
i kwalifikacji robotników po­
winien być wyższy niż wynika 
to z potrzeb bieżącej produk­
cji. Tylko bowiem ów „zapas 
wykształcenia” sprawić może, 
iż osiągnięcia naukowo-tech­
niczne będą szybko wdrażane 
do praktyki produkcyjnej, 
a tym samym utrzyma się wy­
sokie tempo rozwoju kraju.

JEŚLI zaś mowa o wadze 
kształcenia dorosłych, to 
przypomina mi się fakt, 

który podał do wiadomości 
Instytut Badań Pedagogicz­
nych. Otóż w Szwecji zapro­
ponowano w 1975 roku, że 
każdy, kto przepracował co 
najmniej pięć lat i rozpoczyna 
naukę dokształcającą, będzie 
miał prawo do pomocy finan­
sowej, jako kompensacji strat 
w zarobkach poniesionych 
wskutek uczęszczania do szko­
ły. Do pomocy takiej w pierw­
szej kolejności uprawnieni 
byliby pracownicy wybrani 
przez związki zawodowe. Pro­
ponuje się także, by pewne 
formy kształcenia uczynić bez­
płatnymi, a ponadto by ich 
uczestnikom płacono 10 koron 
za każdi godzinę udziału 
w lekcjach. Uniwersytety lu­
dowe finansowałyby kursy 
niedzielne. Jako zasadę przy­
jęto, że każda dorosła osoba 
musi mieć prawo do pomocy 
finansowej w celu kontynuo­
wania nauki.

Podaję ten przykład nie bez 
kozery. Jest to po prostu już 
bardzo skrajne działanie pań­
stwa, aby zachować w miarę 
zgodnej równowadze wymogi 
rewolucji naukowo-technicz­
nej z motywacjami podnosze­
nia kwalifikacji przez aktyw­
nych zawodowo pracowników...

Przy takiej właśnie interT 
pretacji roli nowoczesnych 
systemów oświatowych jasne 
się stanie, że w dniu dzisiej­
szym konieczne jest rozpatry­
wanie całości celów i sposo­
bów prowadzenia działalności 
oświatowej i wychowawczej.

Owa dążność do całościowe­
go ujmowania problemów sy­
stemów oświatowych przeja­
wia się także i w tym, iż co­
raz częściej mówi się o ko­
nieczności włączenia do po­
wszechnej edukacji perma­
nentnej działalności instytucji 
towarzyszących codziennie ży­
ciu człowieka. Dążenie bowiem 
do tworzenia jednolitych fron­
tów wychowawczych, jedno­
litych frontów kształcenia — 
stają na porz dku obrad świa­
towych instytucji oświatowo- 
-wychowawczych.

W socjologii nie jest to pro­
blem nowy. To przecież przed 
prawie 50 laty polski socjolog 
Florian Znaniecki pisał w swej 
rozprawie pt. „Socjologia wy­
chowania” (t. I, s. 199, wyd. 
z 1973 r.): „... Widzimy tedy, że 
szkoła tak samo jak inne współ­
czesne instytucje wychowawcze, 
wtedy tylko odpowiedzieć może 
potrzebom społeczeństwa, jeżeli 
całe społeczeństwo (tj. wszy­
stkie grupy, oczekujące od niej 
przygotowania swych przy­
szłych członków) daleko więcej 
i czynniej się nią zainteresuje 
niż obecnie, i nie tylko ją do 
siebie, ale i siebie do niej przy­
stosuje.”

Satysfakcję więc musi bu­
dzić fakt, że polski Komitet 
Ekspertów w swoim „Rapor­
cie o stanie oświaty w PRL” 
(1973 r.) zwrócił uwagę, iż 
potrzebna jest koordynacja tej 
właśnie działalności w instytu­
cjach pozaszkolnych, w tym 
m.in. w prasie, radiu i tv... 
Komitet postulował nawet po­
wołanie jakiegoś organu cen­
tralnego „... np. Państwowej 
Rady Wychowania”, która 
ustalałaby „... zasady pracy 
w zakresie kształcenia i wy­
chowania pomiędzy wszystki­
mi instytucjami...”

Wagę tego zagadnienia doce­
nia Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. Przed tego­
rocznym Kongresem Pedago­
gicznym wydano prawie 
400-stronicowy tom, zatytuło­
wany — „System kształcenia 
równoległego a powszechna 
szkoła średnia”. Dużo mówi się 
w nim o udziale w ustawicz­
nym kształceniu prasy, radia, 
tv, instytucji pozaszkolnych 
itp., itd.

W teorii problem jest więc 
u nas rozwiązany. A w prak­
tyce?.. Z tym chyba gorzej. 
Powołana przed laty Rada do 
spraw Wychowania nie może 
jak dotąd pochwalić się jakąś 
generalną próba choćby ko­
ordynacji edukacyjno-wycho­
wawczych poczynań najprze­
różniejszych instytucji. Po- 
wstaje generalne pytanie: czy 
taka koordynacja jest w ogóle 
możliwa...? Bo cała sprawa 
sprowadza się chyba do wnio­
sku, że nasze przyszłościowe 
cele wychowawcze rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycz­
nego zostaną tylko wtedy 
zrealizowane, kiedy wszyscy 
będą nie tylko chcieli, ale 
i umieli to robić...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

iesicnia zrębów na tych tere­
nach, na których były zbiera­
ne nasiona. W ten sposób speł­
nia się warunek zachowania 
miejscowej rasy drzew.

Hodowla drzew z nasion nie 
zapewnia wyrównanego, jed­
norodnego potomstwa. Dzie­
dziczy ono różne cechy gene­
tyczne ,po swych rodzicach: 
część drzew jest taka jak ro­
dzicielskie, ale są i słabsze, 
mniej udane a również bardziej 
dorodne. Właśnie — aby roz­
powszechnić te najdorodniej­
sze — wyszukuje się drzewa 
doborowe i wciąga do Krajo­
wego Rejestru Drzew Dobo­
rowych, systematycznie uzu­
pełnianego.

Przy ocenie drzew wpisywa­
nych do rejestru stosuje się 
bardzo surowe kryteria jako­
ściowe. I słusznie. Ale prze­
sada w tej dziedzinie może się 
okazać niebezpieczna. Wobec 
bardzo Intensywnej eksploa­
tacji — najstarszych lasów 
ubywa: przy wyrębie mogą 
noepaść ostatnie stare, a więc 
na pewno rodzime egzempla­
rze poszczególnych gatunków. 
Należałoby więc nie tylko 
przyspieszyć wyszukiwanie i 
zatwierdzanie drzew doboro­
wych, ale objąć tym działa­
niem wszystkie nasze gatunki 
lasotwórcza.

WCIĄGU ostatnich lat 
szczególnie nasiliły się 
prace nad ochroną ro­

dzimych ekotypów i rozmna­
żaniem drzew doborowych 
w Okręgowym Zarządzie La­
sów Państwowych w Olszty­
nie. Dotychczasowa .powierzch­
nia wyłączonych drzewosta­
nów nasiennych wynosi pra­
wie 600 ha, a do r. 1980 ma 
się podwoić.

Szczególnie trudna i odpo­
wiedzialna jest robota związa­
na z rozmnażaniem tych wy­
branych, ponumerowanych, 
strzeżonych drzew doboro­
wych. W lasach, podległych 
olsztyńskiemu zarządowi, wy­
stępują 3 cenne rasy sosny —. 

stawna sosna taborska, napi- 
wodzko-ramucka 1 piska; one 
też stanowią główny przed­
miot zainteresowania.

Trzeba nauczyć się patrzeć 
oczami leśnika, aby dostrzec 
piękno smukłej, wysokiej na 
30 m, strzelistej kolumny, z 
gładko przylegającymi tafelka- 
mi kory. Jest tak wysoka, że 
wydaje się cienka, trzeba po­
dejść bliżej, żeby ocenić grubość 
pnia. Wąska korona kołysze 
się na wietrze, odchylenia od 
pionu są znaczne. Ale nie ma 
rady — na ten żywy, giętki 
maszt trzeba się wspiąć, żeby 
zerwać szyszki zanim wiatr 
porwie z nich nasiona, trzeba 
X górnej części korćmy ściąć 
jednoroczne lub dwuletnie pę­
dy, które będzie się szczepić 
na sadzonkach tego samego 
gatunku. Otrzymane tak szcza­
py posłużą do wyhodowania 
najcenniejszych plantacji na­
siennych.

Łatwo się mówi o zrywania 
szyszak 1 ścinaniu zrazów, ale 
trzeba zobaczyć wspinaczkę 
na 30-metrową sosnę, aby wy­
obrazić sobie stopień trud­
ności. Drabina ma 28 m dłu­
gości, ale tylko 25 cm szero­
kości; składa się z odcinków 
długości 4,3 m. Robotnik 
wchodzi na pierwszy odcinek 
drabiny 1 stojąc na jego szczy­
cie — przymocowuje do pnia 
następny odcinek; znów wcho­
dzi wyżej i znów kolejny 
fragment mocuje nad głową. 
Zebranie plonu z jednego 
drzewa, a więc montowanie, 
praca w koronie i demontaż 
drabiny zajmuje doświadczo­
nym pracownikom leśnym — 
prawie cyrkowcom — ok. 2 go­
dzin. Drzew doborowych przy­
bywa, choć bardzo wiele trudu 
kosztuje wyszukanie ich wśród 
tysięcy innych; jest ich paręset, 
i kilkaset hektarów drzewosta­
nów nasiennych, a drabiny są 
tylko 4.

ABY pomnożyć te doborowe 
drzewa, które nie mogą 
dać tyle nasion, ile po­

trzeba, zakłada się plantacje 
пааіешм м wspomnianych wy­

żej szczepów. Ta forma roz­
mnażania wegetatywnego jest 
szczególnie interesująca i cen­
na w pracach hodowlanych. 
Drzewo hodowane z nasion o- 
siąga dojrzałość i zaczyna o- 
wocować — zależnie od ga­
tunku — zazwyczaj dopiero po 
kilkudziesięciu latach. Nasio­
na, których dostarczy, będą 
się różniły od tego, z które­
go samo zostało wyhodowane. 
Natomiast pędy, ścięte z ko­
rony dojrzałego drzewa, są 
dojrzałe, a szczepione na pod­
kładce, po kilku latach (nawet 
po 2—3) już owocują. Nasio­
na zawierają tę samą infor­
mację genetyczną, co drzewo 
rodzicielskie — i to jest naj­
ważniejsze. A przy tym jakżeż 
ułatwiony zbiór! Drabina jest 
w ogóle niepotrzebna, bo 
drzewka odpowiednio hodo­
wane — na bardzo lichej gle­
bie, na głodowej diecie — nie 
przekraczają paru metrów wy­
sokości.

Niełatwe jest prowadzenie 
takiej uprawy, nie tylko ze 
względu na trudności ze zdo­
byciem materiału do rozmna­
żania. Sosna, jak większość 
naszych drzew, jest wiatro- 
pylna. A więc plantacja na­
sienna powinna się znajdować 
z dala od lasów sosnowych, 
aby uniknąć przypadkowego, 
niepożądanego zapylenia. O- 
czywiście, całkowitej izolacji 
zagwarantować nie można, ale 
trzeba stworzyć możliwie naj­
lepsze warunki. Z kolei, aby 
uzyskać pożądane zapylenie, 
na plantacji o powierzchni 
4—5 ha powinny się znaleźć 
szczepy, otrzymane z co naj­
mniej — 40 doborowych
drzew, posadzonych według 
ściśle określonego schematu.

Nie mniej surowych rygo­
rów wymaga trwająca znacz­
nie dłużej hodowla z nasion 
zebranych na drzewach dobo­
rowych, którą — dla odróżnie­
nia od plantacji nasiennej — 
nazywa się plantacyjną upra­
wą nasienną. Dodatkową 
trudnością jest tu warunek u- 
zyskania jednakowej ilości 
szyszek ze wszystkich drzew 
doborowych, co wymaga zbio­
rów w ciągu kilku sezonów 
nasiennych. Założenie tego ty­
pu uprawy planuje się w la­
sach olsztyńskich dopiero ok. 
1980 a. Natomiast plantacje 

nasienne sosny wynoszą już 
ponad 30 ha; są to młode 
plantacje założone niemal w 
całości w latach 1975—77. Do 
r. 1980 zamierza się ich ob­
szar podwoić oraz zapoczątko­
wać plantację modrzewia.

Zarówno plantacje nasienne, 
Jak i plantacyjne uprawy na­
sienne, a więc zarówno we­
getatywne — bezpłciowe, jak 
i generatywne — płciowe, roz­
mnażanie drzew doborowych 
ma się odbywać w dużych, co 
najmniej kilkudziesięciohek- 
tarowych gospodarstwach na­
siennych. Jedno z nich — 
szczególnie ciekawe, bo two­
rzone w wyjątkowo korzyst­
nych warunkach, powstaje 
koło wsi Matyty na wydłużo­
nym cyplu nad jez. Jeziorak, 
w nadleśnictwie Susz. Tereny 
przeznaczone na razie pod to 
gospodarstwo wynoszą 130 ha, 
ale jest jeszcze pewna rezer­
wa. Odsunięcie od innych 
kompleksów leśnych, słaba 
gleba, która nie pozwoli na­
siennym drzewkom piąć się w 
górą, sprzyjają zamierzeniom. 
Na maleńkich jeszcze drzew­
kach plantacji są już pierw­
sze szyszki — zapowiedź przy­
szłego planu.

Inż. Anna Tomczyk oczami 
wyobraźni widzi dalsze plan­
tacje — sosny, brzozy, świer­
ka, modrzewia, osiki, a także 
oba gatunki dębów. Z dę­
bami jest szczególnie trud­
no, zastosowano bowiem tak 
ostre kryteria tak suro­
we wymagania, że tego i- 
deału nie sposób znaleźć wśród 
tysięcy hektarów lasu. A tym­
czasem nie tak idealne, choć 
piękne dęby, mogą zakończyć 
żywot na leśnych porębach.

Wiele trudu, wiele mozolnej, 
systematycznej i długotrwałej 
pracy nie jednego, lecz paru 
pokoleń leśników potrzeba, 
aby uratować resztki naszych 
rodzimych bogatych niegdyś i 
pięknych lasów i aby przez 
racjonalną selekcję pozytyw­
ną usunąć skutki tysiąclecia 
trwającej selekcji negatywnej 
i niekorzystnych zasad dzie­
więtnastowiecznej hodowli la­
su.

IWONA JACYNA

Fot. Ryszard Przedworskl
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i bakterii, i zmniejszaniu utle­
niania wina. Obok tego śro­
dka stosuje się też w Pol­
sce kwas sorbowy albo jego 
sole, np. sorbinian potasu.

Pyzy wychładzaniu, oprócz 
procesu szybszego dojrzewa­
nia chodzi nam również o wy­
trącenie nadmiaru soli kwa­
su winowego, zwanego ka­
mieniem winnym. Aby o— 
trzymać jednak wino sta­
bilne i trwałe potrzebne są 
dalsze procesy, z których naj­
istotniejszy jest klarowanie. 

Tu z kolei stosujemy trzy 
podstawowe metody. Przy 
pierwszej potrzebne są bento­
nity (glino-krzemiany stoso­
wane też m. in. w przemyśle 
szklarskim) używane do ścią­
gania nadmiaru białka z wina. 
Bentonit suchy rozrabia się 
wodą i w postaci ciasta doda- 
je do wina. Ma on zdolności 
absorpcyjne — wchłania biał­
ko i w postaci osadu opada na 
dno.

Przy pomocy drugiej meto­
dy pozbawiamy wino nadmia­
ru metali ciężkich, głównie że­
laza. Skąd się one w nim bio- 
rą? Częściowo z gleby (i te są 
elementem naturalnym), ale w 

większości z aparatury i na­
czyń (tanki, cysterny). A usu­
wa się żelazo metodą trochę 
przerażającą, tym niemniej 
skuteczną: doda je się do wi­
na żelazo-cyjanek potasu w 
postaci niebieskich kryształ­
ków. Potas odł eza się, na jego 
miejsce wchodzi żelazo i rów­
nież w postaci osadu opada na 
dno zbiornika. Druga metoda 
to klarowanie preparatami fi- 
tynowymi, które są naturalny­
mi wyciągami z roślin.

Po każdym takim zabiegu 
wino jest filtrowane. Albo 
przy pomocy wkładek celulo- 
zowo-azbestowych, albo ziemi 
okrzemkowej. Jest to kopalina 
zakupywana w amerykańskiej 
firmie „John Manwill”. Zabieg 
polega na oddzielaniu treści 
wina od znajdujących się w 
nim jeszcze osadów.

Warto wiedzieć
Kiedy wino przejdzie wre­

szcie te wszystkie tortury po­
zwala mu się na spokojne le­
żakowanie. Nie trwa już ono 
długo i uzależnione jest od 
rodzaju napoju i aktualnego 
zapotrzebowania handlu.

Już przed wiekami mawia­
no u nas: „Hungariae natum 

— Poloniae educatum” co 
znaczyło — na Węgrzech uro­
dzone, w Polsce wychowane. 
Mamy więc już długoletnie 
tradycje właściwego przygoto­
wywania wina do sprzedaży. 
Centralne Piwnice Win Impor­
towanych całkiem nieźle do 
tych tradycji nawiązują. Go­
rzej z samą sprzedażą. Mamy 
na rynku sporo doskonałych 
win hiszpańskich, węgier­
skich, greckich. W tegorocz­
nym karnawale powinny się 
już pokazać sprowadzone po 
raz pierwszy wina portugal­
skie: „Santa Mariana”, „Vilar”, 
„Cartaxo” i inne. Niepokój je­
dnak ogarnia na myśl — w ja­
kim stanie dotrą do klientów. 
Ciągle jeszcze w niektórych 
placówkach handlowych doj­
rzeć można butelki z winem 
stojące pospołu z napojami, so­
kami, a nawet w sąsiedztwie 
octu i ryb (ciężkie przewinie­
nie!). Nie zawsze się pamięta, 
że wino musi być składowane 
w temperaturze 6—15 stopni, 
że nie powinno stać w słońcu 
ani na mrozie. Na import wi­
na wydajemy corocznie spore 
ilości dewiz — produkt docie­
rający do odbiorców winien 
więc być najwyższej jakości.

LESZEK CHMIELOWSKI
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Piórkiem Ibisa

SZTUCZNA GM
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Zajrzałem do przyjaciela 
po jego powrocie z Berli­
na. Zastałem dziwną sytua­
cję. Było koło północy. Dwóch 

panów siedziało ze słuchawka­
mi na uszach i z wyrazem na­
pięcia na twarzach. W głębo­
kiej ciszy ich nogi poruszały 
się rytmicznie, a usta powtarza­
ły jakieś słowa. Co jednak naj­
dziwniejsze — słuchawki nie by­
ły z niczym połączone. Po pro­
stu nie miały kabli.

Domyśliłem się, że to chyba 
znów jakiś wynalazek mojego 
przyjaciela.

— Ten ma głowę! — mówio­
no o nim, bo wyspecjalizował 
się w wytwarzaniu artykułów 
zastępczych. — Więcej takich, 
a nie będziemy odczuwali defi­
cytu wyrobów zasadniczych.

Mój przyjaciel opracował np. 
nową technikę przeprowadzania 
kontroli jakości. Nazwał ją te­
chniką sztucznej głowy. Skon­
struował mianowicie urz^dze-

chacza od sznura, który go wią- 
że z odbiornikiem, poza tym — 
umożliwia słuchanie programów 
stereofonicznych w każdym 
miejscu pokoju, nie tylko w 
środku, tam gdzie efekt stereo 
jest najlepszy. Wreszcie zapew­
nia domownikom i sąsiadom u- 
pragniony spokój. Widziałeś, jak 
my tutaj słuchamy? A w tym 
samym czasie żona w drugim 
pokoju słucha telewizji i my 
jej nie przeszkadzamy, bo dzia­
łanie promieni podczerwonych 
kończy się na ścianie albo 
drzwiach. Jeśli chcę słuchać 1 
brać udział w rozmowie, to mam 
nakładki z otworami z boku i 
nic nie tracę z tego, co się w 
pokoju mówi.

— Dobrze, ale gdzie tu sztu­
czna głowa? — spytałem.

— A widzisz — zachichotał. — 
Słuchawka plus sztuczna gło­
wa równają się stereofonii peł­
nej, nowoczesnej. Nagrania do­
konuje się w ten sposób, że w

nie, składające się z głowy do 
złudzenia przypominającej ludz­
ką oraz ręki, zaopatrzonej w 
pieczątkę. Przed sztuczną głową 
stawia się odbiornik, włącza i 
8dy z odbiornika rozlegnie się 
dźwięk, przekaźnik uruchamia 
sztuczną rękę, która na podsta­
wionej karcie gwarancyjnej od­
bija pieczątkę KT. Zmniejszyło 
to radykalnie procent braków 1 
usprawniło operację kontroli te­
chnicznej, eliminując subiekty­
wizm w ocenie. Po takich bada­
niach, odbiornik otrzymywał 
atest laboratoryjny, co wyklu­
czało reklamacje, bo skoro przy­
rząd wykazywał, że wyrób jest 
zgodny z normą, to o co chodzi?

Szczęście byłoby całkowite 
gdyby jiie pewien drobny fakt. 
Otóż mój znajomy pojechał na 
międzynarodową wystawę ra­
diofoniczną do Berlina, gdzie zu­
pełnie stracił głowę. Własną, nie 
tę sztuczną, którą skonstruował. 
Siedział właśnie przede mną — 
sfrustrowany i rozbity.

— Wiesz — mówił głucho — 
sztuczna głowa już wynaleziona. 
Służy zupełnie do czego innego. 
Na sztucznej głowie się nagry­
wa.

— A więc — co słychać na 
śwlecie?

— RETRO, mój drogi RETRO! 
Do łask wracają SŁUCHAWKI. 
Są lepsze niż te dawniejsze, od 
których różnią się przede wszy­
stkim brakiem kabla. Rolę kab­
la przejmują promienie podczer­
wone, których nadajnik jest na 
stałe wbudowany w odbiornik 
radiowy, telewizyjny lub gra­
mofon. Słuchawki mają regula­
tory głośności z każdej strony, 
żeby słuchacz, stosownie do 
swoich potrzeb, mógł sobie usta­
wiać głośność, niezależnie od po­
łożenia balansu w odbiorniku. 
Co to daje? Uniezależnia to słu-

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
I zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty* 
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

sali koncertowej, tam, gdzie od­
biór jest najlepszy, ustawia się 
sztuczną głowę, taką Jak na 
rysunku. Zrobiona jest z two­
rzywa, którego właściwości aku­
styczne przypominają właściwo­
ści głowy ludzkiej. Głowa ma 
uszy, o wiernie odtworzonych 
muszlach i kanalikach słucho­
wych, a tam gdzie powinna być 
błona bębenkowa są dwa czułe 
mikrofony. Takie nagranie daje 
absolutną zgodność z wszelkimi 
wrażeniami obecności na sali. A 
jeśli do tego jeszcze Jest to na­
granie dokonane systemem za­
pisu cyfrowego, co pozwala osią­
gnąć oszałamiające parametry, 
to można mówić o najlepszych 
płytach świata!...

— Spokojnie... spokojnie... — 
mitygowałem go — a co z mag­
netofonami?

— Magnetofony szpulowe w 
odwrocie. Kasetofony górą. Sy­
stem redukcji szumów DOLBY 
zwycięża. Są już amatorskie ma­
gnetofony cyfrowe. Elcassete, 
czyli kaseta z szerszą taśmą, ale 
wyciąganą na zewnątrz, zdoby­
wa rynek. Kwadrofonia zapom­
niana — wykrzykiwał gorączko­
wo.

— Uspokójże się! — zawoła­
łem. — Co z odbiornikami ra­
diowymi?

— Alfanumeryczne strojenie 
stacji. Ustawia się osiem progra­
mów, a odbiornik sam wybiera. 
Powiadam ci, bomba!

— A ile taka bomba kosztuje?
— Drobiazg! Tyle co „Volks­

wagen-Golf”. Szafa głośnikowa 
HiFi — tysiąc dolarów...

— A za co ty kupiłeś ten od­
biornik z podczerwienią na słu­
chawki? — spytałem podejrzli­
wie.

— Odbiornik z podczerwienią, 
powiadasz? — powtórzył prze­
ciągle. — To mój wynalazek. | 
Rozwinięcie mojej sztucznej gło- g 
wy. Po prostu zamontowałem do 
słuchawek dwa odbiorniki tran­
zystorowe po 500 złotych I za 
jedne tysiąc złotych mam swo­
bodę poruszania się, możność re­
gulacji dla każdego ucha i od­
biór bezprzewodowy. Przecież 
wiesz, że się specjalizuję w o- 
pracowywaniu artykułów zastę­
pczych — powiedział. i

Ten to ma głowę! Trzeba go 
będzie kimś mianować... '

IBIS

cepcyjnych sterydy, które krą­
żą po całym organizmie, po­
wodując niepożądane efekty 
uboczne? A przecież ten sam 
efekt możemy osiągnąć dostar­
czając domacicznie natural­
ny hormon — progesteron, i 
to w postaci środka powoli 
rozkładającego się, działające­
go przez cały rok.

Inny przykład — leczenie 
jaskry, szczególnie u ludzi 
starszych. Jednym z najczęś­
ciej stosowanych leków jest 
polikarp ina. W większości 
krajów stosowana w postaci 
kropli do oczu. A przecież le­
karstwo podawane w tej po­
staci jest absorbowane przez 
oko w małej ilości. Większość 
jest wymywana przez łzy — 
mechanizm obronny oka. Po­
za tym warto wiedzieć, że kro­
ple te rozwiązują problem ja­
skry jeśli chodzi o wzrost 
ciśnienia wewnątrz gałki ocz­
nej, tzn. obniżają je, nato­
miast powodują niepożądane 
objawy uboczne — zamącenie 
widzenia przez okres godziny 
od zaaplikowania leku. Ale 
można wyprodukować środek, 
który umieszczony pod dolną 
powieką dostarcza lek do oka 
powoli, przez kilka dni, 
dzięki czemu nie następuje 
osłabienie widzenia — rozma­
zanie obrazu.

I kolejny przykład, tym ra­
zem z pola zainteresowań mo­
jej grupy badawczej: dostar­
czanie leku przez skórę, po 
to, by ominąć główne narządy 
przemian materii — przewód 
pokarmowy i wątrobę. Przy 
pomocy odpowiedniego instru­
mentu można byłoby kontrolo­
wać dawkę leku, która dostaje 
się do krwi i w ten sposób 
wyeliminować wiele efektów 
ubocznych oraz lepiej kontro­
lować reakcje pacjentów na 
podawane leki.

— Często narzekamy, te do- 
■tajemy leki przestarzałe, a 
również często gubimy się w 
nadmiarze coraz to nowych 
leków. Czy w farmacji wszyst­
ko co nowe jest automatycznie 
lepsze?
— Pogląd na tę sprawę 

zmienił się diametralnie od 
pamiętnej katastrofy z thali- 
d om idem. Teraz w wielu kra­
jach istnieje ścisła kontrola 
nad wprowadzaniem nowych 
leków. Trzeba dokonywać 
wielu prób sprawdzających ich 
wartość leczniczą, działanie u- 
boczne, właściwości toksykolo­
giczne, terrogenne itp. Badania 
te są czasochłonne i kosztow­
ne, ale niezbędne, by wyklu­
czyć możliwość spowodowania 
przez lek wad wrodzonych u 
potomstwa pacjenta, a same-
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NOWOROCZNE SAFARI 
(zadanie za dwa punkty)

Grupa filmowców-amatorów a 
Wyspy Zagadkowej wybrała się. 
Jak co roku, na filmowe nowo­
roczne safari. Pewnego dnia u- 
dalo im się sfilmować lwa, pod­
kradającego się drobnymi skoka­
mi w kierunku stada antylop. 
Scena trwała pięć minut, a filmo­
wali Ją w ten sposób, te każdy 
z uczestników safari kręcił swój 
odcinek dokładnie minutę, z tym, 
że każdy następny rozpoczynał 
filmowanie zanim «kończył Jego 
poprzednik.

Po powrocie na Wyspę Zagad­
kową stwierdzili, że w scenie 
nakręconej przez każdego z nich 
lew przesunął się o dziesięć me­
trów do przodu. Jaki maksymal­
ny odcinek mógł przebyć lew w 
ciągu tych pięciu minut?

NOWOROCZNY BRYDŻ 
(zadanie za dwa punkty)

Jak zwykle w Nowy Rok, ЪК- 
eko spokrewnione ze sobą mał­
żeństwa AbackŁch, Babackich, Ca- 
backich i Dabaclcbch grały w 
brydża przy dwóch stolikach. 
Par nie zmieniano, a losowanie 
dało talcj układ : Abacka grała 
przeciwko swojej matce noszącej 
nazwisko po drugim mężu, oj­
czymie Dabackicgo. Babacki grał 
w parze ze swoją córką, а м 
swoimi siostrami grali Caback] i 
Dabackł. Abadd miał za swoją 
partnerkę swoją teściową. Mimo 
tak bliskich związków rodzinnych 
nie było tam nikogo, kogo kto­
kolwiek в obecnych mógł nazwać

LEKARSTWA BYWAJA GROŹNE
mu pacjentowi dać lek o właś­
ciwym stopniu bezpieczeństwa.

— Czy procedura przewidy­
wana przez te regulacje kon­
trolne daje gwarancję, że 
wszystkie nowo produkowane 
leki będą absolutnie bezpiecz­
ne?
— Nie ma czegoś takiego jak 

absolutnie bezpieczny lek. Nie 
tyle ze względu na sam jego 
skład chemiczny, ale przede 
wszystkim ze względu na kom­
plikacje, które mogą występo­
wać w czasie stosowania le­
ków. Posiadamy bardzo nie­
pełne informacje o tym co się 
dzieje z lekiem wewnątrz 
ludzkiego organizmu. Szczegól­
nie wówczas, gdy podajemy 
pacjentowi kilka związków 
jednocześnie. Ulegając w orga­
nizmie rozkładowi, działają 
one wzajemnie na siebie. Rzecz 
w tym, że taki czy inny lek 
może nie tylko neutralizować 
działanie drugiego. Każdego 
roku odkrywane są nowe, zja­
wiska z zakresu interakcji le­
ków. Dlatego też farmaceuta 
musi stale uaktualniać swą 
wiedzę, by mógł udzielać po­

rad chorym, a jednocześnie o- 
strzegać lekarzy przed niebez­
pieczeństwami związanymi ze 
stosowaniem lekarstw...

— А ежу leki roślinne nie 
dają większej gwarancji bez­
pieczeństwa?
— Nie. To kompletne nie­

porozumienie. Ludzie często 
myślą, że to co pochodzi od 
rośliny, automatycznie musi 
być bezpieczniejsze. Niepraw­
da. Każdy związek chemiczny 
produkowany w sposób natu­
ralny przez roślinę lub otrzy­
many sztucznie w drodze syn­
tezy chemicznej jest tym sa­
mym związkiem i ma takie 
same właściwości. Dlaczego 
zresztą substancja uzyskana z 
rośliny miałaby być bezpiecz­
niejsza niż syntetyczna? Prze­
cież rośliny zawierają bardzo 
wiele składników toksycznych.

— Skąd satem się bierze 
dośó powszechny optymizm co 
do możliwości zastosowania 
roślin do produkcji leków?
— Z przeszłości. 10—20 lat 

temu mówiono z optymizmem 
o zastosowaniu roślin. O tym, 
że badając świat roślinny od­
kryjemy wiele czynnych związ­
ków, które będą dobrodziej­
stwem dla człowieka. Ale tak 
się nie stało, z wyjątkiem an­
tybiotyków. Jeśli namiast cho­
dzi o rośliny wyższego rzędu 
— oczekiwania zawiodły. Ktoś 
mógłby zaprzeczyć i zapytać

— a co pan powie o alkaloi­
dach Winkę? — Tak, to bar­
dzo interesujące osiągnięcie, 
ale przecież przedsiębiorstwa 
farmaceutyczne czy nawet 
kraje muszą robić pieniądze 
na swoich odkryciach, a na 
odkryciu Winkę alkaloidów 
ludzie dotąd nie zarobili. To­
też nie jestem nastawiony 
optymistycznie do przyszłości 
roślin. Zdaję sobie sprawę z 
tego, że mój pogląd jest odo­
sobniony i nawet wielu farma­
kologów nie zgodzi się ze mną, 
ale uważam, że rola roślin bę­
dzie malała. Po prostu pozo­
staną one jednym z kilku źró­
deł surowców dla przemysłu 
farmaceutycznego.

— Jedną ж najbardziej zna- 
nych dziedzin pańskiej działal­
ności są badania nad lekami 
mobilizującymi człowieka do 
walki lub ucieczki. Z naduży­
waniem ich mamy często do 
czynienia, m. In. w sporcie.

Czy istnieją możliwości ich 
skutecznej kontroli i elimina­
cji?
— Przede wszystkim chciał- 

bym wyjaśnić, że Komisja Le­
karska Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego, której 
przewodniczę, nie ma nic prze­
ciwko stosowaniu normalnych 
lekarstw, takich jak asniryna 
czy środki uspokajające, a je­
dynie przeciw takim, których 
używanie może być groźne dla 
organizmu. W latach sześć­
dziesiątych nasz zespół zajął 
się lekami sympatomimetycz- 
nymi, czyli właśnie takimi, 
które naśladują związki układu 
sympatycznego człowieka, a 
ten układ przecież mobilizuje 
do walki lub ucieczki. Tjanfi- 
taminy i antihistaminy — tego 
typu leki. Opracowaliśmy me­
tody pozwalające na wykrycie 
tych leków w organizmie 
człowieka.

— Kiedy zastosowaliście je 
po raz pierwszy praktycznie?
— Nasz pierwszy kontakt, w 

celu praktycznego rozwiązania 
problemu, był z Międzynaro­
dową Federacją Kolarską. Po­
tem robiliśmy badania sekcji 
żużlowej. Następnie — piłki 
nożnej na World Cup w An­
glii w r. 1966. Krótko mó­
wiąc — musiałem się zająć 
całością kontroli mającej 
wyeliminować stosowanie śro­
dków dopingujących w spor­
cie Wielkiej Brytanii.

— A w skali międzynarodo­
wej?
— Niedługo później. Śmierć 

Jednego z zawodników na o- 
limpiadzie w Rzymie, z powo­

du przedawkowania witaminy 
A, i raportów, które napłynęły 
po olimpiadzie w Tokio skło­
niły nas do zajęcia się naj­
groźniejszymi ze środków do­
pingujących — i zarazem trud­
nymi do wykrycia — tzw. ste­
rydami anabolicznymi. Wyko­
rzystaliśmy naszą wiedzę w 
Grenoble w 1968 r., pełną ak­
cję przeprowadziliśmy w tym­
że roku w Meksyku, dzięki 
czemu metodyka rozwinęła się. 
Opracowaliśmy skuteczny test 
polegający na dwukrotnym po­
bieraniu próbek, który zasto­
sowaliśmy w Montrealu. W 
przypadku pięciu medalistów 
otrzymaliśmy pozytywny re­
zultat.

— Jakie były praktyczne 
konsekwencje tych badań?
— Nie my jesteśmy od wy­

ciągania konsekwencji. Wysła­
liśmy tylko sprawozdanie do 
Komitetu Wykonawczego
MKO1., który podjął decyzje 
dotyczące sankcji dyscyplinar­
nych.

Syntetyczne -

— Może jeszcze na konie* 
parę słów na temat lekom*» 
nii...
— To trudny i złożony pro­

blem. Ma on dwie strony. Jed­
na to „lekomania” samych le­
karzy, którzy często stosują 
zbyt wiele leków; równie czę­
sto bezkrytycznie wierzą w 
cudowne właściwości nowych 
lekarstw. Z tym trzeba sobie 
radzić przez stałe kształceni* 
lekarzy, podnoszenie stopnia 
znajomości farmakologii w śro­
dowiskach medycznych. Drugi 
problem to lekomania pacjen­
tów. Wiele szkód zrobiła tu 
bezmyślna reklama lekarstw. 
Przecież to nie jest taki to­
war, który trzeba konsumować 
w nadmiarze po to, by inte­
res producenta kręcił się peł­
ną parą. Myślę nawet, że w 
tej dziedzinie przydałyby się 
jakieś bardziej rygorystyczne 
regulacje prawne. No i prze­
de wszystkim jak najlepsza 
informacja społeczeństwa o le­
karstwach, ich właściwościach 
i związanych z nimi niebez­
pieczeństwach. A w tej dzie­
dzinie równie poważna rola co 
uczonym, przypada... dzienni­
karzom.
Rozmawiała BOŻENA SAWA

nie znaczy lepsze
Dr JADWIGA GÓRNICKA

PROFESOR Beckett zdaje 
się nie doceniać leków 
roślinnych. Nie ma racji. 

Różnice między lekami roślin­
nymi a otrzymanymi w pro­
cesie syntezy chemicznej ist­
nieją i są niemałe.

Lek roślinny powstaje w 
złożonym procesie fotosynte­
zy ciałka chlorofilu, w obec­
ności energii słonecznej, przy 
udziale CO2 ж powietrza, wo­
dy i soli mineralnych z zie­
mi. W tym procesie powstaje 
ogromna złożoność substancji 
organicznych, które są w zio­
łach, które leczą. Substancje 
te występują rodzinami. W 
każdej roślinie powstaje sze­
reg substancji biochemicz­
nych, są one zespolone. Nie 
zdarza się, by występowały 
osobno. Jeśli np. występuje 
witamina A, to występuje 
ona z innymi witaminami 
jednocześnie. Organizm ludzki 
cechuje się wybiórczością. Z 
leku roślinnego może wybrać. 
Z syntetycznego nie ma moż­
liwości wyboru.

Lek syntetyczny to odpo­
wiednik jednej z kilkunastu 
czy kilkudziesięciu występu­
jących w każdej roślinie sub­
stancji. Jeśli będzie to wita-

min* A, to będzie to jedna ж 
jej odmian, a witamin* A wy­
stępuje w roślinach w bardzo 
wielu odmianach. Wprawdzie 
przemysł farmaceutyczny sta­
ra się naśladować świat roś­
linny i skupia w jednym pre­
paracie kilka leków, np. w 
multiwitaminie, „Methiovit- 
cie”, „Vitaralu”, ale tak o- 
trzymane leki syntetyczne da­
leko odbiegają od wielorako- 
ścj stworzonych w procesie 
fotosyntezy.

Jeśli porównamy dwie ta­
kie same pojedyncze sub­
stancje biochemiczne działa­
jące leczniczo — jedną otrzy­
maną z rośliny, a drugą 
sztucznie, wówczas zobaczymy 
różnice. Inna jest budowa 
cząstcczkowo-przestrzcnna le­
ku ziołowego i leku synte­
tycznego. W lekach zioło­
wych jest więcej podwójnych 
wiązań, co wpływa na łatwiej­
sze ich rozkładanie i przy­
swajanie.

A poza tym leki roślinne są 
mniej stężone, działają słabiej 
1 dlatego np. nie niszczą ślu­
zówki. Ale to długa i skom­
plikowana sprawa, której 
możn* i chyba trzeba poświę­
cić osobny artykuł.

KAJAKI
Adam Ca back!. Bogdan Ebackl, 

Czesław Babacki, Daniel Abackl 
i Edmund DabackL

ZATARTE
CAŁKOWICIE DZIELENIB

100099 : 248 - 403,425
Wszystkim uczestnikom Ligi 

Rozkoszy łamania Głowy skła­
damy serdeczne życzenia dobrego 
i nader pomyślnego Nowego 1378 
Boku.

★
Sprostowanie. W choinkowej 

krzyżówce należy dopisać: 11 lew. 
liczba pierwsza. 20 praw, po słowie 
iloczyn dopisać: pomniejszony o 
ich sumę.

*
Gratulujemy nowemu EKSPER­

TOWI ULG, pani Joannie g le- 
nickiej z Warszawy.

A oto trochę liczb. Na dzień 
1 stycznia 1971 ». mamy 5174 ko­
respondentów, 1324 ekspertów, 328 
mistrzów, 59 areymistrzów, wśród 
nich siedmiu, którzy ponownie 
edobyii mistrzostwo. dwóch zaś 
«pośród nich dwukrotnie zostali 
arvynkstrzami. Są to panowie Jó- 
zeł Bester 1 Zenon W в 11 • i d

wujem lub ciotką. Jak wyglądał 
układ par?
ROZWIĄZANIA Z NUMERU S96 i Nowoczesności”

„Płody 
szarych komórek”

Wiatach 1961—1976 średnia 
opadów atmosferycznych w 
Polsce kształtowała się na 

poziomie 640 mm rocznie. Cał­
kowita ilość opadów na obsza­
rze kraju wynosiła w tym okre­
sie 214 mid m sześć, średnio­
rocznie, z tego odpływ wód sta­
nowił około 58 mid m sześć. 
Pozostała ilość wody opadowej 
stanowiła tak zwane parowanie 
terenowe, czyli parowanie łącz­
nie z transpiracją. Doliczając 
do odpływa wód s terytorium 
krają dopływy wód spoza granic 
państwa wynoszące około 7 mid 
m sześć., ogólny odpływ wód w 
Polsce wynosił w latach 1961— 
1976 około 65 mid m sześć.

Zasoby wodne stawiają nasz 
kraj w rzędzie najuboższych w 
wody powierzchniowe państw 
Europy, np. pod względem 
wskaźnika objętości wody 
przypadającej na jednego miesz­
kańca znajdujemy się na 20 
miejscu. Wśród krajów europej­
skich w gorszych niż Polska 
warunkach wodnych znajdują 
się tylko Belgia, Holandia, 
NRD, RFN i Węgry. Niektóre 
i tych krajów mogą jednak 
łatwiej uzupełnić swe szczupłe 
zasoby wody niż Polska. Na 
przykład RFN, Holandia 1 Bel­
gia korzystają z tranzytowych 
wód Renu, Węgry — ж wód 
Dunaju.

Odpływy wód « obszar* Pol»

PRZEGLĄD 
PRASYr

nietylkcr
DlAWIAJEMNICZONYCHi

skl zmieniają się w szerokich 
granicach (w latach 1961—1976 
od 76 mid m sześć, w roku mo­
krym do 38 mid m sześć, w ro­
ku suchym). Jeszcze większa 
rozpiętość i wahania odpływu 
wód mają miejsce w okresie 
wegetacji (na przykład w la­
tach 1961—1976 od 29 do 13 mid 
m sześć.). Do rzek o szcze­
gólnie dużej zmienności odpły­
wu należą: Warta, Bug, Odra, 
Bzura oraz rzeki górskie.

Rzeki naszego kraju cechuje 
mała dyspozycyjność zasobów 
wód. Z ogólnego odpływu oko­
ło 40 proc, odpływa do morza 
w okresie wezbrań, wobec tego 
w roku suchym pozostaje do 
dyspozycji poniżej 20 mid m 
sześć, wody. Zjawisko malej 
dyspozycyjności zasobów wód 
jest między Innymi wynikiem 
malej liczby dużych zbiorników 
retencyjnych, dewastacji zbior­
ników małych, stosunkowo nis­
kiej lesistości kraju, a przede 
wszystkim niedostatecznego za­
lesienia górnych części dorze­
czy. Łączna pojemność 138 zbu­
dowanych dotychczas większych

zbiorników wodnych wynosi M 
mid m sześć., co stanowi zaled­
wie około 5 proc, średniego 
rocznego odpływu wód z obsza­
ru kraju. Dla porównania moż­
na podać, że w zbiornikach 
wodnych Bułgarii magazynowa­
nych jest około 15 proc, rocz­
nego odpływu, w ZSRR ponad 
14 proc., a w Czechosłowacji 
około 12 proc.

Drugim źródłem zasobów wód 
■ą wody podziemne, które po­
winno się przeznaczać, ж uwagi 
na wysoką jakość, głównie na 
pokrywanie potrzeb ludności na 
wodę pitną oraz dla określo­
nych tylko gałęzi przemysłu. 
Należy zaznaczyć, że globalne 
ilości dyspozycyjnych wód pod­
ziemnych nie są jeszcze ściśle 
określone. Jako użytkowe za­
soby wód podziemnych, czyli 
te, które można będzie u- 
względniać w zaspokajaniu po­
trzeb gospodarki narodowej, e- 
kreślono na 13,6 mid m sześć, 
rocznie.

Ogólny pobór wody na po­
trzeby gospodarki narodowej 
wzrósł ■ M mid m aześw «

1965 roku do 13,7 mli m sześć, 
w 1976 roku, czyli o M proc. W 
analizowanym okresie wzrost 
poboru wody na potrzeby prze­
mysłu wynosił 84 proc., na po­
trzeby gospodarki komunalnej 
93 proc., rolnictwa i leśnictwa 
(nawadnianie gruntów i eks­
ploatacja stawów rybnych) 53 
proc. Należy zaznaczyć, że dane 
te nie obejmują wody zużywa­
nej na wsi na potrzeby ludnoś­
ci 1 hodowli inwentarza. Ilość 
ta szacowana jest orientacyjnie 
na 0,8—1,0 mid m sześć.

W ostatnim 10-leciu nie za­
chodziły istotne zmiany w pro­
porcjach podziału wody pomię­
dzy wymienionych trzech głów­
nych użytkowników. Udział 
przemysłu w ogólnym poborze 
wody kształtował się na pozio­
mie 70 proc., gospodarki ko­
munalnej 16 proc., rolnictwa i 
leśnictwa 14 proc. 20 zakładów 
— głównie energetycznych — 
o jednostkowym zużyciu rocz­
nym powyżej 50 min m sześć, 
wykorzystało łącznie 7 mid m 
sześć, wody, czyli około 71 proc, 
ogólnego zużycia przez prze­
mysł.

O gospodarce wodnej 1 roz­
miarach wykorzystania wody w 
naszym kraju pisze szczegółowo 
mgr Marian Grzesiak w WIA­
DOMOŚCIACH STATYSTYCZ­
NYCH, a grudni* «b. roku.

CZYTACZ

Nawiązując do artykułu red. 
T. Podwysockiego pt. „Płody 
szarych komórek” (nr 392/77 2iN) 
pozwalam sobie dorzucić kilka 
uwag do tego tak ważnego te­
matu.

Numer czasopisma „Temat, 
Wynalazczość i Racjonalizacja” 
ж 15.XI. 77 r. zawiera wypowiedzi 
prezesa Urzędu Patentowego 1 
v-min. Nauki ŚWIT podsumo­
wujące sprawę wynalazczości w 
Polsce, gdzie przeczytałem, że 
postanowiono „rozwinąć inten­
sywną, wielokierunkową dzia­
łalność na rzecz zdynamizowa­
nia ruchu wynalazczego w kra­
ju (lepsze warunki i klimat dla 
nowatorstwa)”. W tej sytuacji 
może nie należy dolewać oliwy 
do ognia, ale warto chyba spró­
bować przyczynić się do reali­
zacji tego odgórnego postano­
wienia.
• Wynalazca 1 racjonalizator 

Jest obecnie w Polsce człowie­
kiem całkowicie samotnym w 
początkowym okresie opracowy­
wania wynalazku. Samotność ta 
trwa dotąd, dopóki drogą ja­
kichś szalonych wysiłków i ek- 
wilibrystyki w walce ж biuro­
kratyzmem nie uda mu się do­
prowadzić wynalazku (czy też u- 
sprawnienla) do skali technicz­
nej, w której stanie się on stra­
wny dla czynników decydują­
cych o postępie technicznym. 
Wówczas, po akceptacji warto­
ści technicznej wynalazku, bie­
rze wynalazcę w opiekę „Prawo 
wynalazcze”. Wcześniej nie mo­
że wynalazku formalnie akcep­
tować ani kierownictwo żadnego 
zakładu, ani też nie zyska on na­
leżnych mu praw s tytułu prze­
pisów prawnych.
• Luka między skalą opraco­

wania wynalazczego (czy też ra­
cjonalizatorskiego), a skalą „kon­
sumpcyjną” jest niemożliwa do 
wypełnienia przez samego wyna­
lazcę, ze względu na koszty, czas 
i brak własnego warsztatu pra­
cy. Lukę tę może pozwolić wypeł­
nić dobra wola kierownictwa, je­
śli będzie ono mogło samo ocenić 
przyszłą wartość praktyczną 
rozpoczętego wynalazku. Kie­
rownictwo ryzykuje wówczas 
dużo, gdyż nie może się oprzeć 
na opinii organu materialnie od­
powiedzialnego za zgłaszane o- 
rzeczenia, bowiem takiego orga­
nu, praktycznie biorąc, nie ma 
w zakładach pracy. Istniejące 
komisjo mają charakter dorad­

czy, a eksperci UP opiniują 
przydatność do opatentowania, a 
nie do produkcji. O takich właś­
nie wyspecjalizowanych i odpo­
wiedzialnych organach w ZSRR 
i USA pisze „Temat”. Organa 
te, po dokładnym dopracowaniu 
wynalazku wraz z autorem, wy­
dają wlążącą opinię o jego przy­
datności, przy czym nie żałują 
na to ani czasu, ani pieniędzy. 
W razie negatywnych rezultatów 
dokumentacja zostaje wynalazcy 
zwrócona І kontakt z nim przer­
wany. W Polsce, w większości 
zgłoszonych projektów niezbęd­
ne jest ich dopracowanie, po 
czym następuje wiążąca już oce­
na przydatności gospodarczej, w 
dziedzinie, jaką organ oceniają­
cy reprezentuje na najwyższym 
fachowym poziomie. Postępo­
wanie takie zwalnia inicjatywę 
kierownictwa zakładu, które 
mogło działać dotychczas tylko 
w ramach dobrej woli, umożli­
wiającej w zasadzie realizację 
tylko drobniejszych usprawnień.
• Rozwój ruchu wynalazcze­

go może znakomicie wspomóc 
prasa, nic tylko tworząc dobrą 
atmosferę, ale także pilotując 
ważniejsze wynalazki 1 sygnali­
zując problemy, oczywiście w- 
łącznoścl ж odpowiednimi insty­
tucjami. Dobrze by było, aby w 
przyszłości wypowiedzi prasy 
nie były wypełnione goryczą, 
lecz stwierdzeniami, że szare ko­
mórki made in Poland nie są 
gorsze od zagranicznych. Polacy 
są narodem bardzo zdolnym I 
pomysłowym, mogącym przy do­
brej organizacji pracy wnieść 
wiele cennych nowości nie tyl­
ko dla naszej rozwijającej się 
techniki, ale także na dewizowy 
eksport. Wierzę w to głęboko, 
mając za sobą kilkadziesiąt lat 
praktyki. Ale trzeba polskim 
wynalazcom pomóc, bo szkoda 
uwięzionej energii twórczej w 
dobie, gdy kraj tak pięknie wy­
zwala się z mroków zacofania 1 
biedy. Odznaka wynalazców — 
„Racjonalizator produkcji” po­
winna stać się najwyższym wy­
różnieniem.

JAN KULESZA 
Warszawa

Dlaczego 
nie jadam olejów

W 392 numerze „2ycia i No­
woczesności” przeczytałem list 
Zjednoczenia Przemysłu O- 
lejarskiego, wyjaśniający za­
sady rozprowadzania wyro­
bów przemysłu olejarskiego. 
Wyjaśnienie nasuwa kolejne py­
tanie: czy używać oleje, czy le­
piej ich unikać?

ZPO informuje, te „margary­
ny przeterminowanej stosować 
nie wolno”, nie podając jednak 
jak odróżnić margarynę przeter­
minowaną od tej dobrej, jesz* 
cze nie przeterminowanej. Na o- 
pakowanlach margaryny „Pal­
ma”, „Maja”, „Mleczna” znajdu­
je się miejsce na datę spożycia. 
Jest 3-krotny napis „Termin 
przydatności do spożycia”..., ale 
nigdzie nie ma daty. Może zna ją 
sprzedawca z oznaczeń na karto­
nie lub ж faktury, ale kupujący 
pozbawiony jest możliwości

kontroli jakości margaryny. Po­
zostaje mu tylko wierzyć w za­
pewnienie sprzedawcy. Przeter­
minowana margaryna „jest wy­
mieniana bezpłatnie w stosun­
ku 1:1". Prawdopodobnie dlate­
go, że jest szkodliwa dla zdro­
wia. Brak informacji o termi­
nach przydatności margaryny do 
spożycia powodnjc, że jakiś jej 
procent jest spożywany nieświa­
domie już w stanic przetermi­
nowanym. W roku 1976 spożyto 
196.300 ton margaryny. Tylko 1 
proc. od tej ilości wynosi 
1.983.000 kG. W tej sytuacji pra­
wie 6-krotny wzrost spożycia 
margaryny w ostatnich 20 latach 
jest problematyczną pociechą, 
bo oznacza również wzrost iloś­
ci spożytej margaryny przetermi­
nowanej.

ZPO wyjaśnia również, że „o- 
leju” przeterminowanego uży­
wać nie wolno” i że zobowiązuje 
się sprzedawców 1 hurtownie 
„do zwrotu oleju, którego okres 
przydatności do spożycia już u- 
plynął”. Tutaj sytuacja jest in­
na. Na butelkach z olejem po­
dawana jest data produkcji, ale 
nie ma żadnej informacji o ter­
minie przydatności do spożycia. 
Twierdzę, że zdecydowana wię­
kszość sprzedawców i kupują­
cych nie zna okresu starzenia 
się produktów. ZPO do osiągnię­
cia stanu przeterminowania. Jest 
on przecież inny dla oleju słone­
cznikowego, inny dla sojowego, 
1 Jeszcze inny dla mieszanek z 
olejem rzepakowym. Jeśli uwz- 
ględnimy dodatkowo, że okres 
starzenia się zależy również od 
opakowania — w butelki prze­
zroczyste, nieprzezroczyste 1 
barwione, to obraz jest dośó 
skomplikowany, wymagający 
rzetelnej informacji.

Zdrowie i dobre samopoczucie 
wielu milionów spożywców pro­
duktów ZPO zależy od podawa­
nia terminów przydatności do 
spożycia. Sprawa jest ważna. 
Chyba już czas ją załatwić wlaś-

K. DZWONKOWSKI 
Warszawa

SZACHY POLSKIE
Spółdzielnia „Wspólna Spra­

wa” dotrzymała obietnicy i wy­
puściła na rynek pierwszą par­
tię szachów hcksogonalnych. 
Ponieważ wynalazcą nowej gry 
jest nasz rodak, zamieszkały w 
Wielkiej Brytanii, na Zachodzie 
przyjęła się nazwa „szachy 
polskie”. Zasady gry przedsta­
wiliśmy na łamach „Życia i 
Nowoczesności” półtora roku 
temu. Około stu naszych Czy­
telników otrzymało broszurkę 
zawierającą reguły gry oraz 
sześciokątną szachownicę za 
pośrednictwem „Wspólnej Spra­
wy”. Z szerokim oddźwiękiem 
spotkały się również publikacje 
na temat szachów heksogonal- 
nych, zamieszczone w miesięcz­
niku „Problemy”. Przygoto­
wywany jest pierwszy turniej 
heksaszachistów z udziałem wy­
nalazcy Władysława Glińskie-
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